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Kraków, 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Swiąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


|, rocznie: | półrocsnie: | kwartalnie: | miesięcznie: 

Na prowincji, z przesyłką pocztową | 24 zł. w.a. | 12 zł. w.a | 6 zł. w.a. | 2 zir. — at. 

W Państwie Niemieckien . « - - | 28 , , |4% , a | 70 à =: 

W miejsu „ » so ooe e T ARG aa i| 10 >m 5y 5 6h (504, 
Le Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, | ; 

Buwajcaryi, Tureyi i inny 1 krajów 32 » UJ l 16 . a 8 a bd |3 A= gb 


jPejedynczy namer kesztaje 1O oentów, z przesyłką pecztową 13 oontów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko sa cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i prsekasy p'eniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się nad- 
Listy reklamacyjne mieopieczę- 


syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. I 

żowame nie podizgają opłacie pocztowej. — Listów niejrunkowanych wie przyjmuje »* 
Rękspismów nadsyłanych Kedakcya nie zwraca. 

Ańres Redakeyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. „a. 


Rocznik VIIL 


Prenumoeratę przyjmują: 


zamiejncową : Administracya „N. Reformy" | wszystkie urządy pocztowe; miejsco- 
wą : Administracya „EF. Reformy". — Magazyn nowości F A. Grigara i Główsa trafikaw Rynku; 
O. k. kracowskia koncesyonowane biuro (Ig. Herz) plaa Maryacki Nr. 9. — Handel Z. Skals iego 
w Bukiennicach,-— Handel J. Bajera pray ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inreraty) pr. yjmuje 
Administracya sa opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et. za 
k»: y następny raz po 5 cent. Nadewłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za kałdy rav. Ogłoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrkularzć 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 esnt. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość npiasza się maprzód nadesłać 
p ej pocztowym — Ogłoszenia i prenumerate przyjmują: We Lwowie 
iuro dzienników, Lndwik Plohn, ul. Karole Lndwika 11; — W Tarnowie Agencya drien- 
ników Józefa Pisza; — W Raeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko; — W Wiedniu pp. Has- 


i Norymberdze.) 
ciete Mntuelle de Publici 


seustein & Vogler (także w Hamburgu, Fran 
Wrocławin) A. Oppelik, Stubenbuste: Nr. 2, R. Mosse (także w 


roje nad Menem, B.rlinie, Lips yioi i 
Berlinie Hamburgu. Monachium 


Paryżu Księgarnia Luremburgika 3 rue des Grands Augustins i Ro- 


A- Loretto, directeur. Rue Oaumartin 61. 


Kraków, 6 sierpnia. 


Przed wyborami pisaliśmy o rzeko- 
mych „Próbach rozstroju* z powodu 
dłuższego artykułu hr. Stanisława 
Tarnowskiego. Jako uzupełnienie o- 
wego artykułu pojawiła się teraz jako 
odbitka Przeglądu Polskiego broszura poli- 
tyczna pod napisem: Z chwili „rez 


stroju” napisana przez p. M. Bo- 


brzyńskiego 
Obaj autorowie należą do tego samego 
stronnictwa politycznego. Ale to nie okre- 


ślą należycie wspólności zasad i poglą- 
dów, dlatego należałoby powiedzieć, że 
obaj autorowie należą do tego samego 
ściślejszego kółka czy koteryi. To wia- 
domo wszystkim, którzy się cośkolwiek 
zajniują odmiennemi dążeniami stronnietw 
i walką zasad, jaka się toczy między temi 
stronnictwami. To wiadomo wszystkim, 
którzy pamiętają mowy programowe kan- 
dydatów poselskich w kury. większej 
posiadłości w okręgu krakowskim, gdzie 
jako kandydaci występowali i przema- 
wiali pp. Stanisław Tarnowski i M. Bo- 
brzyński, że obaj należą do koteryi, któ- 
ra przyzwyczajono się 0d dawna nazywać 
koteryą siańczykowską. 

Zdawałoby się zatem, że między tymi 
reprezentantami tej koteryi, którzy od 
czasu do czasu odzywają się także na 
polu publicysty cznem, zachodzi zupełna 
zgodność zasad politycznych, poglądów 
i taktyki, — że między nimi niema ró- 
¿nicy ani w zasadach, ani w celach 
choćby bardzo bliskich, — ani w sposo- 
bie działania odpowiednio do okoliczności 
czasu lub“ miejsca, ani w taktyce walki, 
jaką bądź-co-bądź toczyć się musi i rze- 
czywiście się toczy z przeciwnikami po- 
litycznymi o zasady polityczne i społecz- 
ne z pewnym rycerskim animuszem i go- 
towością nawet zginąć dla honoru sztan- 
daru. 

Atoli rzecz ma się zupełnie inaczej. 
Przyznajemy się otwarcie, żeśmy się my- 
lili; — dopiero broszara p. M. Bobrzyń- 
skiego przekonała nas, dowoduie, o tem; 
że prawdą jest to, czegośmy się z ró- 
¿nych wskazówek tylko domyślałi. 

Z tej broszury dowiadujemy się, że 
zapatrywanie najbliższych przyjaciół za- 
ufanych i powierników w szezupłem kół- 
ku krakowskiem konserwatystów nie jest 
bynajmniej jednolitem na najważniejsze 
zagadnienia czysto politycznej natury i 
taktyki utylitarnej, Broszura p. M. Bo- 
brzyńskiego, pod napisem: Z chwili „roz- 
stroju“, świadczy wymownie, że nie tylko 
na sposób postępowania wedle warunków 
czasu i okoliczności, ale i na dążności 
polityczne niema bynajmniej zgody nawet 
między tak blisko w całe działanie wta- 


SZKICE. 


poz 


I. 
Opatrzność. 


Ojcowie Dominikanie przyjęli go za stróża, 
Miał omiatać dwie kamienice, latem polewać 
przed niemi trotusry, zimą zmiatać śnieg z da- 
chów i wyrębywać lód z kanału. Należało do 
niego również zmywanie schodów cztery razy do 
roku, czuwanie nad bezpieczeństwem lokatorów 
i otwieranie tymże bramy, kiedy po dziesiątej 
wrócili do domu. r f 

Otrzymywał za to na mieszkanie ciasną, wil- 
gotną stancyjkę pod schodami i miotłę za eztery 
grosze co miesiąc. Pozwolono mu także w sieni 
jednej z owych kamienie utrzymywać kramik. 
Sprzedawał bułki, drzewo 1 ogórki kwaszone. 
Interes ten przynosił mu dochód bardzo maleń- 
ki, ale wystarczający na skromno, uirzymanie. 
Wybrednym nie był i mało potrzebował, nie 
mając żony, ni dzieci. 

Trzydzieści lat upłynęło mu w ten sposób w 


jemniezonymi przyjaciółmi, jakimi są hr. 
St. Tarnowski, autor „Prób rozstroju* 
przed wyborami, wziętych za wyraz wy- 


znania politycznego przez Czas i całe jego | 


stronnictwo i p. M. Bobrzyński, autor 
broszury: Z chwili „rozstroju“, ogłoszo- 
nej pe wyborach. 

W kilku artykułach, 

rozmaftómi  fóFinktif di pó wy- 
horuch, zaznaczyliśmy, że głosy trwogi, 
jaką po „Próbach rozstroju* Czas 
starał się obudzić, nie miały żadnej pod- 
stawy — nietylko dlatego, że trwogi nie 
obudziły, bo jej nie powinny były obu- 
dzić, ale i dlatego, że w rzeczywistości 
nigdzie trwogi obudzić nie zdołały, cho- 
Giaż Czas tego pragnął gorąco. 

Pisząc o taktyce w postępowaniu stron- 
nietwa stańczykowskiego czyli szczupłej 
koteryi Czasu, wspomnieliśmy między in- 
nemi, że uważamy za wielki błąd z ich 
strony, iż wypowiedzieli zasadę eksklu- 
zywną. sprzeczną z ustawami obowiązu- 
jącemi, mianowicie, że z kuryi małych 
własności nie należy wybierać „chłopa“, 
że grubo zbłądzili przez to, że ani je- 
dnego „chłopa* nie poparli, a więc nie 
przeprowadzili w wyborach, choćby na 
okaż, że szanują zasadę i że nie lękają 
się „chłopa* w Izbie sejmowej. 

W zapatrywaniu na tę sprawę, która 
zresztą ma znaczenie nie tylko taktyczne, 
ale i zasadnicze, pokazuje się, że w ści- 
ślejszym obozie konserwatystów krakow- 
skich zachodzi gruba różnica. Zapatrywa- 


nie p. M. Bobrzyńskiego jest dyametral- 

nie inne, niż zasada głoszona przez Czas 
AB Ba 

pod wpływem broszury p. SS., Tarnow- 

skiegó, a prawie identyczne z naszem za- 


patrywaniem. 

Autor broszury p. M. Bobrzyński -pi- 
sze otwarcie w tej sprawie na str. 19 i 
następnych : 


„Nie zgadzam się tu z głosami, które być 
może tylko w zapale walki wyszły » konserwaty- 
wnego obozu, że włościanin nasz nia powinien 
zasiadać —w_Sajmie , bo nie może być w nim do- 
datnim czynnikiem, że zatem powinien pozostać 
pod dotychczasową kuratelą polityczną swojej 
starszej braci. Sądząc inaczej, zdanie moje wy- 
powiem tem śmielej, im pewniejszy jestem, że 
w obozie konserwatywnym nie stoję wcale 


odosobniony. 
„Zdanie, wykluczające włościan ze Sejmu, ja- 


ko za mało wykształconych i do robót sejmowych 
nieprzydatnych, byłoby słusznem , gdyby Sejm 
hył Radą stanu lub komisyą kodyfikacyjną, gdy- 
by wszyscy jego członkowie mieli opracowywać 
wnioski i bronić ich w dyskusyi. W takim je- 
dnakże razie miarę wykształcenia należałoby 
podnieść o wiele wyżej i nie zadowolnić się mo- 
że nawet ukończonym uniwersytetem. Sejm je- 
dnak inne ma zadanie, ma oa być o ile można, 
wiernym obrazem kraju i przedstawiać wszystkie 
jego opinie i dążności. Gdy zaś klasa włościań - 
ska jest najliczniejszą, gdy ona do wykonania 
ustaw zawsze jest powołaną, gdy na niej każda 


„któreśmy pod 


się na głowy przechodniów, mieszkańcy nie mo- 
gli się w nocy dodzwonić. 

Ojcowie kazali go do siebie przywołać: | 

— Mój stary — rzekł jeden — czas ci już 
spocząć. Pierwszego przyjdzie nowy stróż, obej- 
mie twoje obowiązki. Musisz mu ustąpić stancyi 
i kramu. Tymczasem wyszukaj 30bie gdzie u zna- 
jomych kącik, abyś mógł tanio żyć, spokój i wy- 
poczynek na starość mieć. Bez tego tam nie 
jest, abyście tyle lat pracując nie uciułali co gro- 
BZA... 

Po zezernisłych, pomarszczonych licach starea 
łza spłynęła. 

Kazano mu się wynieść z tej izby, w której 
połowę życia spędził, z którą się zżył, zrós 
niemal... Kazano iść precz — ale gdzie?... do 


kąd?... 
Zbladłemi usty uśmiechnął się boleśnie. | 
— To mnie — wyrzekł — Przewielebni Oj- 


cowie! jak włóczęgę jakiego precz wyganiacie? 
A gdzież ja się teraz stary, bezradny obrócę ? 
Kędyż pójdę? Majątków nijakich nie mam; nie 
było z czego zbierać, a choćby i było... Gdzież 
ja mógłbym skarby jakowe dla siebie składać, 
gdy tyle wszelakiego biedactwa po Świecie jest ?... 

Ojcowie byli bardzo skłopotani. Ale na wszyst- 
ko przecież znajdzie się rada. Pozwolono mu 8y- 
piać w sionce przed izdebką, którą przez lat 
trzydzieści zajmował, a w dzień siadywać w kruch- 
cie dominikańskiego kościoła. 

W lecie było jako-tako — ale gdy zima przy- 


„wyklacząć. 


ustawa najsilniej w dobrych i ujemnych swoich 
skutkach się odbija, słuszną zalem jest rzeczą, 
ażeby głos włościan już przy uchwalaniu ustaw, 
może nieraz myiny i bałamutny, ale bezpośre- 
dni się odezwał i odrazu doczekał się wyjaśnie- 
nia lub odprawy. Pewna liczba posłów-włościan 
jest więc w Sejmie zdaniem mojem potrzebną, 
a opieka klas wyższych nie powinna posuwać się 
tak daleko, żeby włościan z Sejmu z zasady 
Mandet „dany, przez. wyborców wło- 
ściańskich inteligęneyi ziemskiej lub miejskiej, 
powinien być rzeczą nie zasady,* lecz indywidu- 
alnego zaufania. Narzucanie takiej ogólnej, bez- 
waględnej zasady szkodziłoby tylko zaufaniu, a 
stojąc w zbyt jaskrawej sprzeczności z tem, na 
co Ustawa zezwala, musiałoby wywołać rozgory- 
czenie i ruch przeciwny ułatwiać. 

„Stałoby ono również w sprzeczności z całą 
akcyą, podjętą przez Sejm i prowadzoną tak kon. 
sekwentnie. Pracujemy usilnie nad podniesieniem 
ludu, zakładamy mu szkoły i to z pewnością nie 
w tym celu, ażeby z jego szeregów wytwarzać 
proleiaryat inteligencyi, lecz przeciwnie, ażeby, 
utrzymując go przy jego zawodzie rolniczym , 
podnieść go moralnie, oświecić, uszlachetnić. 
Przynosimy mu obok tego wykształcenie przemy- 
słowe i rolnicze, przyzwyczajamy go do publi- 
cznego Życia w gminie i w powiecie, a wszyst- 
kie te usiłowania razem wzięte, z naszą wiedzą 
i wolą budzą, zbudziły już i zbudzą jeszcze wię- 
cej pewne poczucie samodzielności w ludzie wiej- 
skim, chęć myślenia i działania za siebie, pro- 
wadzą w konsekwencyi do postowania w Sejmie. 
Nie ulega też wątpliwości, że lud w kurateli ze 
strony wyższych klas spółecznych ujrzałby nie- 
znośne jarzmo, gdyby ona nqiała być ogólną, 
bezwzględną , z góry podyktowaną. * 


Na zacytowaniu tego ustępu poprze- 
stajemy, ale zastrzegamy się wyraźnie, że 
z powodu podobieństwa sądu na tę jedną 
sprawę nie chcemy bynajmniej zaznaczyć, 
że na inne zapatrywania Szan. Autora się 
zgadzamy. 

Nad różnicą tych poglądów  zastano- 
wimy się później, omówienie tej sprawy 
nie jest tak pilne. 


„Dih“ o powiększeniu liczby posłów miejskich. 


W sobotnim numerze omawiając sprar ę po- 
większemia liczby posłów z miast Diło zaznacza, 
że jeżeli dawniej konserwatywna większość sej: 
mu sprzeciwiała się wnioskom o przyznanie nie- 
którym miastom własnych posłów, to obecnie po 
wiecu miast i po zatargu między Polakami pod- 
czus tegorocznych wyborów tem mniej zgodzi się 
na taką zmianę składu sejmowego. A dalej pi- 
840 : 

„Posłowie ruscy zawsze przeciwni byli takie- 
mu powiększeniu, gdyż przypuszczali, że z miast 
wyjdą posłami sami Polacy lub żydzi. Tak pou- 
czało i doświadczenie. Za cały czas konstytucyi 
raz tylko wybrany był Rusin z miasta Drohoby- 
cza (dr. Antoniewicz), a raz ze Stryja: (Ławrow- 
ski). Uałkiem więc naturalnie Rusini i bez tego 
już upośledzeni sejmową ordynacyą 
wyborezą i skazani na mniejszość, nie chcieli 
niekorzystnego dla nich stosunku w Sejmie ro- 
bić jeszcze niekorzystniejszym przez powiększe- 
nie liczby swoich przeciwników. 


wie, za piersi się chwytał, oczyma dziwnie za- 
wracał. 

Dano znać do klasztoru. | 

Przyszedł Braciszek z olejami... Wyspowiadał 
chorego. kazał mu się korzyć przed Panem i mo- 
dlić do Opatrzności. 4 

Starzec poruszył bezzębnemi szczękami i wy- 
rzucił z piersi kilka splątanych, niewyraźnych 
słów modlitwy. 

Nazajutrz nowy stróż opowiadał w kamienicy, 
że „dziada w nocy dodusiło*, a Ojcowie ulrzy- 
mywali, że się nad nim zlitowała — Opatrz- 
NOŚĆ. 


II. 
Wyjątkowa. 


Siedzieliśmy w  cienistej altance — upojeni 
wunią róż i jaśminów. Promienie słońca prze- 
kradały się tu i ówdzie przez gęste zwoje liści 
i ozłacały twarzyczkę mej towarzyszki — twa- 
rzyczkę o klasycznym profilu. Rozmawialiśmy 
bardzo żywo.. O czem? nie pamiętam już do- 
brze. 

Wtem, z głośnym śmiechem, przypadł do nas 
mały mój braciszek i podsunął jej przed oczy 
motyla, trzepocącego jednem skrzydełkiem. Dru- 
gie zostało mu pewnie przez swywolnego chłopca 
wytwane. 


„Dziś jednak stosunki znacznie się zmieniły. 
Dziś przewaga Polaków w Sejmie tak jest wzmo- 
eniona, żę uzyskanie kiiku głosów więcej nie 
zrobiłoby różnicy, bo i tak mają pełny komplet, 
na wszelkie potrzeby zupełnie zabezpieczony. Dla 
Rusinów zaś odłączenie niektórych miast od gmin 
wiejskich byłoby bardzo pożądane. Gdyby np. 
Brzeżany wybierały sobie posła osobno, to nie 
byłby upadł ruski kandydat z kuryi wiejskiej 
pow. brzeżańskiego. Tak samo bez wyborców 
miejskich z Gródka łatwiejby było przeprowa- 
dzić kandydata ruskiego w pow. gródeckim, bez 
Buczacza w buczackim i t. p. Dalej, co także 
niemałej jest wagi, dla Rusinów zaczynają po- 
prawiać się stosunki i w miastach, jak pokazuje 
tegoroczne doświadczenie w Drohobyczu i Tar- 
nopolu i nie jest wykluczona możność, że w nie- 
dalekim już czasie Rusini nawet w niektórych 
miastach mogliby już przeprowadzać swoich kan- 
dydatów. Przecież między większemi miastami są 
nawet takie, gdzie Rusini stanowią większość 
ludności naprzeciw wszystkim innym narodowo- 
ściom razem wziętym. I tak w Horodence na 
10,011 mieszkańców jest Rusinów 5340 a nie- 
Rusinów tylko 4671, w Jaworowie na 9005 mie- 
szkańców jest Rusinów 4686, nie-Rusiunów 4.372. 
W innych miastach Rusinom brakuje do wię- 
kszości wcale nie dużo, np. w Tyśmienicy jest 
mieszkańców 7180, Rusinów 3454, t. j. o 136 
mniej niż połowa. Wreszcie obecnie przypusz- 
czać można, że i polscy posłowie, wy- 
brani z miast, nie wszyscy występo- 
wałiby wrogo przeciw Rusinom. 

„Z tego powodu zdaje num się — kończy rzecz 
swoją Diło, że posłowie ruscy, gdy sprawa zmia- 
ny ordynacyi wyboreżej przyjdzie w Sejmie na 
porządek dzienny, w zasadzie nie będą sprzeci- 
wiać się powiększeniu liczby posłów z miast, 
tembardziej, że 26 takiem powiększeniem prze- 
mawiają 1 argumenta wzięte z ogólnego stano- 
wiska sprawiedliwości, jakie przytoczył już w an- 
kiecie sejmowej p. Bereźnicki. Czy jednakowoż 
reforma obecnej sejmowej ordynacyi wyborczej 
powinna kończyć się tylko na tych zmianach, 
jakie proponuje ankieta, to rzecz inna, nsd którą 
zastanowimy się innym razem“. 


ma ZAK 


Sprawy szkelne. 


(W sprawie obsadzenia posad ińspektorów okrę- 
gowych). 

(L. S.) W numerze 171 Nowej Reformy znaj- 
duje się odprawa w sprawie obsadzenia posad 
inspektorów szkolnych okręgowych. 

Pan A. R., autor odprawy, w numerze 169 
podpisany literami H K., okazuje się już co- 
kolwiek łaskawszym dla inspektorów z semina- 
ryów ; dla inspektorów zaś ze szkół Średnich 
niby to z jednej strony robi pewne ustępstwa, 
z drugiej za to rzuca na nich piornny i miota 
zarzuty, piętnując ich jako największych szko- 
dników. 

Nie czujemy się powołani do obrony wyzwa- 
nych pracowników na polu szkolnictwa ludowe- 
go; oni sami jeśli uznają za stósowne, odeprzeć 


Pan A. R. stwierdza, że zgodziliśmy się „w 
zupełności z wymaganemi warunkami co do 080- 
bisiości na posadach inspektorów okręgowych“, 
chcąc pewnie przez to powiedzieć, że przystali- 
śmy na warunki, jakie inspektor - okręgowy po- 
siadać powinien. Zgodziliśmy się i dodali w krót- 
kości jeszcze coś, co pan A. R. życzliwie przyjął. 
Czy pan A. R. przypuszczał, że mogliśmy owe 
warunki, znane od dawna, odrzucić? Przecież 
prosty, jak to mówią, chłopski rozum powiada, 
że tych przymiotów, których się wymaga od Rau- 
czyciela, powinno się wymagać i to w wyższym 
stopniu od jego zwierzchnika | 

Nie podoba się panu A. R. nasze wyrażenie, 
że „nauczyciele w seminaryach i szkołach śre- 
dnich trzymają się przecież jakichś zasad i t. d.* 
i przy wyrazie „jakichó* umieszcza sic. Pan 
A. R. zapomniał, że, będąc panem H. K., od- 
mówił wspomnianym nauczycielom znajeńtości pe- 
dagogii, dydaktyki, metodyki; chcieliśmy więc 
ironicznie wyrazem „jakichś“ wytknąć p. H. K. 
niedrzeczność i zaznaczyć, że zakłady naukowe 
średnie — to także szkoły, w których nie może 
być tak, jak kto chee, lecz jest i być musi 
wszystko wedle zasad pedagogicznych, dydakty- 
cznych, metodycznych, przyjętych w nauce i wy- 
chowaniu w szkołach średnich. 

Nadzwyczaj podobała nam się analogia, wymy- 
ślona przez p. A. R. „Analogicznie rzecz biorąe*, 
zestawia on nauczycielz szkół średnich, który 
się ubiega o inspekturę w okręgu szkolnym, z 
z filozofem który „mógłby otworzyć pracownię 
szewską na tej podstawie, iż wicział piękne 
buty i przypatrywał się i przysłuchiwał, jak je 
robią*. Więc według p. A. B., między nauczy- 
cielem szkół średnich, który lata całe sam się 
uczył i innych uczył, a inspektorem okręgowym 
zachodzi taki sam stosunek, jak między filozofem, 
który widział piękne' buty, który się przypatry- 
wał, ba nawet przysłuchiwał, jak je ro- 
bią, a stówdów © Śliezna analogia! Więc nauczy- 
ciel szkół średnich ma takie przygotowanie do 
nadzoru okręgu szkolnego, jakie ma filozof do 
robienia butów ? Mimo to zapewniamy p. A. R., 
autora analogii, że takiemu  „filozofowi- sze- 
wceowi*, któryby (szewstwo) znał w teoryi i pra- 
ktyce tak, jak nauczyciel szkół średnich zna 
szkolnictwo w ogóle, dalibyśmy sobie zrobić buty 
i, spodziewamy się, mielibyśmy wygodne, trwałe, 
ładne. a może i tanie. 

Z tego, że żądaliśmy od inspektorów okręgo- 
wych wykształcenia uniwersyteckiego, bynajmniej 
zasłużonych nauczycięli ludowych nie wyklucza - 
jąc ukuł p. A. R dła nas zarzut nielogiczności, 
pisząc, że duchowni, lekarze, prawnicy, leśnicy, 
agronomowie, wojskowi na tej samej podstawie 
powinniby mieć prawo „o ubieganie się* (pewnie 
zamiast: do ubiegania się) o posady inspektor- 
skie. Pan A. R. widocznie zapomniał, żeśmy ` 
mówili o obsadzeniu posad okręgowych inspe- 
ktorów szkolnych, a nie dziekanów w dye- 
eezyi lub inspektorów lasowych, że nie chodziło 
nam o wyszukanie inspektora piechoty, ani pro- 
tomedyka dla Galicyi. 

Czyż więc, mówiąc o szkole, potrzebowaliśmy 
dodawać, że ludzi z wykształceniem uniwersyte- 
ekiam na inspektorów okręgowych należy szukać 
między nauczycielami, a nie między wojskowymi, 


potrafią niesprawiedliwe, jak sądzimy, napaści. | leśuiksmi, agronomami, z których tylko znaczna 


My zaś odpowiemy przedewszystkiem na rzeczy, 
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Pan A. R. aibo nas nie zrozumiał, albo nie 
chciał zrozumieć, albo rozumiejąc dobrze, złą 
wolą kierowany podsuwa nam nielogiczności, od 
których sam nie jest wolny. 


| 
tyczące się naszych uwag, umieszczonych w Jn odpowiadające ? 


— O nie! — odparła spokojnie. — Nie zna 
mnie pan jeszcze. Wcale nie jestem nerwowa... 

„Ró do mnie alabastrowej białości rą- 
czkę. 

— Kraj! kalecz! — mówiła, — nie usłyszysz 


Schyliłem kornie czoło przed tą spartańskich 
cnót dziewicą i nie wiedziałem, jak ją mam prze- 
praszać za moje powyższe słowa, — słowa obra- 
żające ją treścią i tonam, jakim wyrzeczone zo- 
stały. 

— Bądź-c0-bądź — myślałem, — to jest dzie- 
wczyna „wyjątkowa“. 

W sercu mem zaczęło się rodzić dla niej ja- 
kieś wyrażniejsze uczucie. I byłbym... ah! cze- 
go nie byłbym dla niej uczynił, gdybym naza- 
jutrz z tej samej alianki nie był zobaczył, jak 
moja „wyjątkowa“ z prawdziwem zadowoleniem 
szczuła dworskimi psami synka pachciarza— ma- 
leńkie. bose żydziątko. 


III. 
Zżycia. 


Nie wiem, jakim stało się to sposobem, ale 
od miesiąca byłem niemal codziennym gościem 
w domu „państwa radców". Nie a nie mnie do 
nich nie ciągnęło, ale tak mnie jakoś umieli o- 


ciężkiej pracy. Posiwiał jak gołąbek, zsęchł, zma- 
lał i ręce mu się trzęsły. Nie dziw; dobiegai szła... - = ; 
siedmdziesiątki. W kramiku jego dawał się czuć; Począł kaszleć, krwią pluć i w piersiach miał 


brak towarów. Nie miał siły znosić wielkiemi ko- | wielkie bolenie. Raz mocniej zaniemógł i pod 
szami bułek i chodzić za miasto dla tańszego | kościół nie poszedł. Nowego stróża ogarnęła li- 
nabycia drzewa i ogórków. Zaniedbywał także | tość. Pozwolił mu położyć się w stancyi pod 
swoje obowiązki — ważne obowiązki stróża. | piecem. 

W kamienicach było brudno, zimą Śnieg sypał 


Chory miał duszność wielką. Jęczał przeraźli- 


Towarzyszka moja zbladła, krzyknęła boleśnie | plątać, omotać, że w żaden sposób nie mogłem 
i omdlała osunęła się na darniową łiweczkę. | m się wywinąć. Postąpili sobie ze mną jak pa- 

Rzuciłem się ratować... jąk , nieenota! ze złotoskrzydłą muszką. 

— Pani jest'ś przesadnie nerwowa — rze-| Radca był mały, suchy, zgryźliwy, — radezy- 
kłem. — Nie znoszę ludzi nerwowych. — A wiem, |ni otyła, czerwona, gadatliwa. Ich jedyna eó- 
że w głosie moim czuć było najwyższą irytacyę. |reczka, panna Adelajda, sentymentalna, o wy- 


skargi, ni jęku. Sama zniosę wszystko, ale. na 
cudzą mękę spokojnie "patrzeć nie mogę. 
Spojrzała na mnie zdziwiona. blakłych oczach blondynka, tłukła się całemi go- 


mniejszość posiada — co przyznajemy — natki 


Przeczymy, jakobyśmy zdawali się nauczycie- 
lom ludowym odmawiać w ogóle głębszych po- 
glądów, powagi i poczucia obywatelskiego; my- 
śmy porównywali nauczycieli ludowych i szkół 
średnich, i ostatnim przyznaliśmy te przymioty 


dzinami na fortepianie i śpiewała niemieckie pio- 
sueczki. Słuchać ją musiałem, ja nieszczęsny ! i 
kuzynek radczyni, o ryżych bakach brunecik. 
Emablował on pannę zapałczywie, — co miało 
być dla mnie ostrogą. — 

O tem wszystkiem dowiedziałem się później niż 
późno, — bo zupóźno. 

O dziewiątej przechodziliśmy do jadalni. Cze- 
kało nas tam zawsze pięć kotletów, pięć bułek i 
pięć szklanek herbaty. 

Po spożyciu tego wracaliśmy do salonu, gdzie 
zostawaliśmy dopóty, dopóki radca nie zasnął w 
fotelu i panna Adelajda nie ochrypła. 

Ostatnim razem kaleczyła naprzemian polone- 
zy i mazurki Szopena. 

— A! kuzynko |—zawołał ten o ryżych bakach, 
kiedy grać przestała — Dzięki. ci składam za 
dzisiejszą biesiadę. Kiedyś grała, widziałem smę- 
tnie zadumany otep, chaty wieśniacze, lud nasz... 
i słyszałem szum polskich drzew i szmer rzek 
naszych ukochanych... 

Pochylił głowę smętnie na piersi i zmrużył 
OCZY... 
srs pan — aa — zwracając się do mnie 

„—60 widziałeś, co słyszałeś, gdy grałam 
mazurki Chopina ? 7 S. 

a= Ja, panil — odparłem — widziałem na 
kanapie czerwoną, otyłą radczynię i suchego ma- 
łego radcę. Słyszałem zaś najwyraźniej, jak do 
siebie mówili: „Kiedyż się wreszcie ten bałwan 
oświadczy? Niepodobna na niepewne żywić dłu- 
żej takiego brytana!* 

Sądziłem, że mówiąc prawdę, jestem tylko 
szczery, — ale panna Adelajda utrzymywała i 
podobno utrzymuje do dziśdnia, że jestem: bez- 
czelny. 
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w wyższym stopniu niż pierwszym i wcale nie 


ehcieliśmy dotknąć nauczycieli ludowych. 


Nauczyciele ludowi znają, według p. A. B., 
lepiej potrzeby i uaturę ludu, niż „wielu profe- 
sorów szkoł średnich“ i „przeszli szkołę życia 
praktycznego“. To może być prawdą; ale po 
cóż zaraz brać na inspektorów tych z pomiędzy 
nich, którzy ludu nie znają i nie przeszli szkoły 
życia praktycznego, skoro — a wynika to także 
ze zdania p. A. R. — są w szkołach średnich 
i tacy, co lud znają, bo z ludu wyszli? U tych 
ostatnich chodziłoby tylko jeszeze o szkołę życia 


praktycznego. 


Niechże p. A. R. powie nam, coto jest szko- 
ła życia praktycznego, a co nieprakty- 


cznego? a wtedy dowie się, czy nauczyciele 
szkół średnich przechodzą szkołę życia, czy jej 
nie przechodzą ? 

Pan A. R. jest zdania, że nanczyciel szkół 
średnich, przyjmując inspekturę w okręgu szkol- 
nym, popełnia dwa ciężkie grzechy: „pierwszy, 
iż oddał się zawcdowi sobie nieznanemu, i po 
mimo najusilniejszego starania pozo- 
stanie zawsze inspektorem z imienia“ (a wyżej 
pisał, że inspektorowie okręgowi z nauczycieli 
szkół średnich i t d. nie starają się wni- 
kać w tajniki tego zawodu i t. d.) drugi, że po- 
rzuca obrany zawód i przez to nie tylko nie po- 
stępuje z duchem czasu, (pewnie miało być: 
nie idzie z postępem swej nauki, bo cóżby mu 
przeszkadzało w postępowaniu z duchem czasu ?) 
ale zapomina to, czego się niegdyś nauczył, a 
to jest nieszczęściem dla insiytueyi, której ślu- 
bował usługi.“ Czy pierw.zy, według p. A. B., 
grzech jest w ogóle grzechem, czy inspektura, to 
zawód nieznany nauczycielowi szkół średnich. 
o to właśnie się spieramy. My ządzimy, że nie 


grzech; że nauczyciel szkół średnich bardzo do- 


brym może być inspektorem de facto; p. A. R. 
wolno być innego zdania. W drugim niby grze- 
chu, nawet grzeszku nie widzimy. Nauczyciel 
szkół średnich, zamianowany inspektorem okrę- 
gowym, opuszczając swą posadę, opuszcza ją na 
zawsze i na zawsze oddaje się nowemu zawo- 


dowi, boć mowa tu jest o stałem obsadzeniu po- 


sąd inspektorskich. 


Skoro więc powrót na pierwotną posadę dla 


inspektora zamknięty, to jakież nieszczęście wy- 
niknie dla „instytucyi* 


Take sama, jak przez śmierć jego. Niechże p. 


A. R. nie pozwoli nauczycielom umierać. Inny 
zajmie jego miejsce i będzie dalej pracował. Ale 
może ta „instytucya, której ślubował usługi“, to 


inspektura? W takim razie jest pytanie, na któ- 
re właśnie cheemy odpowiedzieć obaj, czy to nie- 
szczęście dla okręgu szkolnego, gdy mu przewo- 
dniczy inspektor ze szkół średnich ? Pan A. R. 
sądzi, że nieszczęście; my zaś utrzymujemy co 
innego. 

Że tylko trzech wskutek okóluika Rady szkl. 
kraj. miało oświadczyć gotowość do objęcia in- 
speklury, należy szukać przyczyny w tymczaso- 
wości tego urzędu; gdy posady inspektorskie bę- 
dą stałe, wtedy znajdzie się w szkołach średnich 
więcej chętnych, niż trzech, którzy o nie ubie- 
gać się będą, powodowani gorącą chęcią praco- 
wania w szkolnictwie ludowem dla ludu wśród 
ludu, z którego wyszli. 

Dziś nie możemy, ale po wakacyach podamy 
p. A. RB. źródło, z którego się przekona, że p. 
minister oświaty tak się wyraził, jak powiedzie- 
iiśmy. Wiemy, że on omylry i mylić się może, 
ale nam się zdaje, że tym razem się nie pomylił. 
Minister nie powiedział wprawdzie, w których 
szkołach będzie szukać ludzi z wykształceniem 
uniwersyteckiem na inspektorów, ale mamy na 
dzieję, że szukając takich ludzi, szkół średnich 
Rie pominie. Powtarzamy, cośmy powiedzieli w 
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inspektorów okręgowych są nauczyciele szkół 
średnich. Nie mużna atoli wykluczać wybitnych 


i zasłużonych nauczycieli ludowych raz dlatego, 
aby im wynagrodzić ich gorliwą sumienną pracę, 


powtóre, aby innych tym sposobem zachęcić do 


pracy nad sobą i w szkołe. 
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Lwów, 4 sierpnia. 

Wczoraj odbył zarząd zakładu ubezpie- 
czemiu robotników na wypadek kale- 
ctwa trzecie posiedzenie w obecności przewo- 
dniczącego dra Domaszewskiego, zastępey 
jego p. Krasuckiego i 11 członków zarzą- 
du, a na porządku dziennym było obsadze- 
nie posady kierownika biura tego zakła- 
du. Podań wpłynęło 8. 

Przed przedstawieniem kandydatów posta- 
wił przewodniczący wniosek, aby członkowie nie 
udzielali od siebie sprawozdań dziennikom, ale 
aby im tylko podawać protokóły z posiedzeń. — 
P. Mańkowski sprzeciwiał się temu wnioskowi, 


jako sprawie, która statutem nie jest objętą i 
jako ograniczeniu, któreby krępowało swobodę 


obywatelską członków zarządu. Sprzeciwił się te- 
mu wnioskowi i p. Krasucki, ponieważ ograni- 
czenie swobody członków wywołaćby mogło pole- 
mikę i krytykę protokółów, a zresztą, jeżeliby 
sprawozdań członkowie udzielali mylnych, to 
przysługuje prezydyum prawo sprostowania tych- 
że. Dr. Fedorowicz przemawiał za obowiąz- 
kowem ogłaszaniem protokółów z posiedzeń, co 
też po krótkiej dyskusyi uchwalono i pozostawio- 


no prezydyum zredagowanie tychże. Wniosek o- 
graniczenia swobody członków co do udzielania 


sprawozdań dziennikom, wnioskodawca cofnął. 
Przystąpiono do obsadzenia posady kierownika 
biura. Większość wydziału administracyjnego (re- 
ferent p. Rozw dowaki), przedstawiła od siebie 
następujących kandydatów: p. Listowskiego, 
który żąda 3,000 zir. rocznej pensyi i 600 zdr. 
kwaterowego, kwinkweniów w kwocie 300 złr. 
i policzenia mu 10 lat służby; następnie p. No 
wosielskiego kouisarza powiatowego, który 
żąda 2600 złr. pensyi i również policzenia 10 
lat służby. P. Mańkowski postawił wnio- 
sek, aby nad podaniami kandydatów, którzy sta- 
wiają wyższe żądania aniżeli te, jakie w konkur- 
sie były określone, przejść do porządku dzien- 
nego. Dr. Fedorowiez oświadczył, iż będzie 
głosować za Nowosielskim. P. Krasueki wniósł 
kandydaturę p. Henryka Lama, współpracowni- 
ka Głas. Lwow. Po ożywionej dyskusyi przystą- 


tj. szkoły średniej, gdy 
nauczyciel tejże szkoły zostanie inspektorem ? 


cy pp. Seitza i Mańkowskiego 


ryk Lam otrzymał 7 głosów, 


kładu. 


na najbliższem posiedzeniu zarządu. 


sądowych. 


Z nad Dniestru, 4 sierpnia. 


Prezydyum wyższego sądu we Lwowie re- 
skryptem z dnia 4 lipca 1889 1. 5812 wydało 
bardzo cenne uwagi dla sądów co do komisyi 
za obrębem siedziby sądu i co do zarachowywa - 


nia kosztów komisyjnych. 


Poleciło bowiem, ażeby na jednym terminie 
kilka spraw komisyjnych w jednej gminie prze- 
prowadzano, a nawet żeby z terminem wyzna- 
czonym do komisyi łączyć sprawy komisyjne są- 
siednich a przyległych gmin. Zarządzenie to zu- 
pełnie siuszne i w ustawie uzasadnione ma na 
celu oszezędzenie ubogiej naszej ludności w wielu 
wypadkach bardzo znacznych kosztów komisyj- 


nych. 


Od kilku lat żali się Sejm i ludzie dobrej woli, 
że notaryusze jako komisarze sądowi zarachowują 
znaczne, możność interesowanych przewyższające 


koszta za spisanie aktów sądowych. 


Żale, o ile one skierowane są przeciwko no- 
taryuszom z tytułu powyższego są nieuzasadnio- 
ne, ponieważ sąd przyznaje należytości komisa- 
rzowi sądowemu, przeto odpowiedzialność są wy- 
sokie należytości na sądy wyłącznie spada, a no- 


taryusze cierpią za winy cudze. 


Czy reskrypt powyższy obowiązuje tylko u- 
rzędników, czy także i notaryuszy, jako delega- 
tów sądowych ? To pytanie winny władze kom- 
petentne jak najspieszniej rozstrzygnąć i wydać 
stosowne rozporządzenie, a odda się wielką przy- 
sługę tak instytucyi notaryalnej jako też i ubo- 


giej ludności kraju naszego. Sądy wschodniej Ga- 


licyi nie chcą reskryptu powyższego zastosowy- 


wać do notaryuszy, jako komisarzy sądowych. 


Niech prezydyum pouczy, że notaryusz jako ko- 


misarz sądowy jest urzędnikiem i do niego sto- 
sować się musi reskrypt powyższy. 


Od Sejmu i od namiestnika domaga się ludność 


wiejska : 


1. ażeby na podstawie arkuszów zmian w po- 
siadaniu, wygatowywanych przez geomatrów e- 
widencyjnych, urząd podatkowy nie wymierzał 


należytości od przeniesienia własnośsi. 
Arkusze takie przez połowe są mylne, a geo- 


metra, nie znający ustawy cywilnej, pisze dziwa 
w arkuszach,, za które nięprawnie wymierza u- 


rząd podatkowy należytości. 


podlegać należytości od przeniesienia własności. 


urzędu przedkładał. 


Sprawa jest ważna i uciążliwsza od należytości 
notaryuszo n przyznawanych. Bez szkicu nie może 
się strona zaintabulować. Na prowincyi niema 
prywatnych geometrów. Sąd ściga stronę grzy: 
wnami, ażeby się intabulowała na części wydzie- 


lonej. Rozpacz ogarnia ludność miejską, a sku 


tek taki, że geometra zalicza za podział parceli 
wartości 10 złr., na koszta komisyi i należytość 
za kopię mapy, kwotę 15 złr. albo i więcej. 
Głeometrze wolno tę czynność wykonać, ale on 


na mocy urzędu swego wykonać ją powinien, 


do czego wyższe władze przynaglić go winny, a 
rezultat dla strony łatwy do odgadnienia, ponie- 
waż strona zapłaci od pomiaru i podziału par- 
celi niżej 30 arów (półmorgowej) 40 ct. na rzecz 


skarbu państwa. 


Powyższe praktyki winny być usunięte, ażeby 
niechęć ludności nie napiętnowała oeometrów 
co notaryu- 


niezasłużenie tem samem mianem, 
8zów. 


zamku O 8 b o rne, serdecznie podejmowany przez 
królowę Wiktoryę i jej najbliższe otoczenie. 
Cesaz powitany został przez królowę i księżni- 
czkę Beatrice na schodach zamkowych, przy- 
czem królowa ueałowała wnuka w twarz i kilka 
razy uścisnęła jego dłoń. Królowa była w czar- 
nej sukni i miała na sobie błękitną wstęgę Czar- 


nego Orła. W zamku królowa przedstawiła swe 


mu gościowi damy dworu i wszystkich obecnych. 
Z szczególnem odznaczeniem powitał cesarz lorda 
Salisbury'ego. Wieczorem odbyła się kolacja 


w kółku rodzinnem, a następnie koncert w rzę- 
siście oświetlonych salach zamkowych. 
W niedzielę cesarz, królowa i wszyscy człon- 


kowie rodziny królewskiej wysłuchali nabożeń- 


stwa w kaplicy zamkowej. Po nabożeństwie ce- 
sarz przyjął deputacyę od niemieckiej kolonii 
londyńskiej, którą przedstawił cesarzowi ambasa- 
dor Hatzfeld. Deputacya składała się z PP. 
Schródera, Ernsthausena, Feliksa Ti- 
mona i profesora Lange. Deputacya wręczyła 
cesarzowi wspaniale ozdobiony adres, za eo ce- 
sarz kilku serdecznemi słowy podziękował. 
Następnie cesarz udał się w towarzystwie księ- 
cia Walii, jego syna Alberta Wiktora, 
księcia szlezwickiego Chrystyana, admirała 
Sehródera oraz osób, przeznaczonych do jego 
służby honorowej, na pokład okrętu „Albert“, po- 


czem zwiedził angielskie okręta wojenne „Hove*,' 


piono do głosowania, które pan przewodniczący 
życzył sobie przeprowadzić imiennie. P. Mańko- 
wski wystąpił z wnioskiem, aby głosowano kart- 
kami, w czem go poparli pp. Seiche i Kra- 
sucki; wniosek ten uchwalono 7 głosami prze- 
ciw 5. Na skrułatorów powołał p. przewodniczą- 
Po obliczeniu 
głosów, wśród których był i głos oddany przez 
pana przewodniczącego, okazało się iż p. Hen- 
p. Nowo- 
sielski zaś 6 głosów. Przewodniczący ogłosił za- 
tem, iż p. Henryk Lam, jest mianowany 
przez zarzą'd kierownikiem biura za- 


W końcu zaznaczył przewodniczący, iż z po- 
wodu rzekomej nieufności do wydziału admini- 
stracyjnego , która miała się objawić przez gło- 
sowanie nad wyborem kierownika biura, wydział 
postanowienie swoje w tym względzie oświadczy 


Arkusz zgłoszeń, przez sąd sprawdzony, winien 


2. Ażeby polecono geometrom ewidencyjnym, 
ażeby konstatując podział parcel na części w 
myśl rozporządzenia min. skarbu z d. 11 czerwca 
1883 1 91 De. w. p. natychmiast wygotował 
szkice wedle ustawy obowiązującej i sądowi je z 


jakiemnikolwiek zobowiązaniami wobec ligi środ- 


NOWA REFORMA. 


„Immortajjty*, „a 3% „Medea“ i „Sharpshoo-|daleko się zapędzili i sprowadzili 
ter“, nrzedstawiające rozmaite typy fioty angiel- 
skiej. Orsarz oglądał szczegółowo urządzenia tych 
okrętów. 

Ww.elka rewia floty, aka miała się odbyć w 
cieśninia Spithea* na cześć cesarza niemiec 
kiego, oir ¿zona została z powodu niepogody na 
poniedziałek. 

Marynarze niemieccy zwiedzili w wielkiej licz- 
bie Osborne, Cowes i Ryde, gdzie ich 
podejmowali marynarze angielscy. Trzystu angiel- 
skich oficerów floty wydało na cześć oficerów 
niemieckich wspaniały bankiet w Victoria- 
halle w Portsmouth. Przewodniczący ad- 
mira? Commerell wzniósł toast za królowę, 
a potem „za cesarza niemieckiego, który jako 
sprzymierzeniec, wnuk krółowei Wiktoryi, syn 
Fryderykowej III, siostrzeniec angielskiego na- 
stępcy tronu i honorowy admirał angielski, na- 
leży także do narodu angielskiego“. Toastu wy- 
słuchano stojąc, poczem długo rozlegały się o- 
krzyki na cześć królowej Wiktoryi i cesarza Wil- 
helma, a muzyka odegrała hymny narodowe an- 
gielski i niemiecki. Admirał Tryon wniósł 
toast „za przymierze i braterstwo obu naro- 
dów*. 

Do głosów prasy angielskiej, przytoczonych 
w poprzednim numerze, dołączamy najważniejszy 
ustęp z powitalnego artykułu Standarda : 

„Pierwsze odwiedziny cesarza Wilhelma w An- 
glii od czasu jego wstąpienia na tron — pisze 
ten dziennik — są objawem, którego znaczenia 
nie zmniejsza wcale fakt, iż nie towarzyszą mu 
świetne manifestacye. Cesarz przybywa, aby zło- 
żyć wizytę królowej, a następnie własnemi 
oczyma przekonać się o wartości armii i floty 
angielskiej. 

„Na szczęście między Anglią a Niemcami 
nie ma żadnych różnie do wyrównania. Głó- 
wny interes obu państw jest ten sam: posza- 
nowanie istniejących traktatów i utrzymanie te 
raźniejszych stosunków terytoryalnych i w Euro- 
pie. Obadwa mocarstwa są więc konserwatywne 
i obadwa wiedzą, że konserwatywna ich polityka 
nie wszędzie znajd je odgłos, że zatem chege 
pokój utrzymać, a dla istniejących traktatów po- 
szanowanie zapewnić, muszą być w możności 
przeszkodzenia wszelkiej napaści i ukarania jej 
w razie potrzeby. Cesarz u siebie w domu nieu- 
stannie zajęty jest uzupełnianiem w najdrobniej- 
szych szczegółach gotowości bojowej, jaką sobie 
Niemcy zdobyły; naturalnem więc jest, że przy- 
bywając tu, będzie chciał na własne oczy prze 
konać się, czy Anglia nie zaniedbuje swych o- 
bowiązków w tym kierunku. Po przeglądzie floty 
na wodach Spithead będzie mógł cesarz wła- 
sne powziąć zdanie. Na lądzie, co prawda, nie 
możemy się pochwalić czemś, coby równe spra- 
wić mogło wrażenie; nie możemy nawet twier- 
dzić wobec Niemiec, że niedostatki pod wzglę- 
dem liczebności wynagradza jakość Lecz nawet 
pod tym względem nie potrzebujemy obawiać 
się krytyki. Pomyślne skutki tej długo oczeki. 
wanej wizyty nie podlegają, zdaniem naszem, 
żadnej wątpliwości, a w każdym razie może ona 
tylko wzmocnić rodzinne i polityczne związki, 
łączące Anglię z Niemcami“, 

Oharakterystyczne są głosy prasy rosyjskiej o 
wizycie cesarza Wilhelma w zamku Osborne. 
Dzienniki rosyjskie, w szczególności zaś Mosk. 
Wied. i Gragdanin komentują ostatnie enuncya- 
cye Salisburyego, Churchilla i Fer- 
gussona w tym duchu, że o przystąpieniu 
Anglii do potrójnego przymierza mowy być nie 
może, ponieważ Anglia otwarcie zaznaczyła swą 
niezależność od ligi środkowo-europejskiej. W sto- 
sunkach tych, jak sądzą dzienniki rosyjskie, wi- 
zyta cesarza Wilhelma na dworze angielskim nie 
zmienić nie może. 

„Wizyta cesarza Wilhelma w Anglii — pisze 
Now. Wrem. jest tylko prostem i to spóźnio- 
nem spełnieniem obowiązku międzynarodowej 
grzeczności. Cesarz byłby prawdopodobnie i tego 
lata nie pojechał do Anglii, gdyby stosunki 
dworu niemieckiego i angielskiego pozostały te 
same, jakie były ubiegłej jesieni. Na pozór na- 
stąpiło wprawdzie niejakie polepszenie tych sto- 
sunków, ale dotychczas nie ma żadnych obja- 
wów, któreby pozwalały przypuszczać ewentual- 
ność jakiejś ściślejszej ugody politycznej pomię- 
dzy Anglią a Niemcami. Przeciwnie teraz wła- 
śnie uwydatnia się w angielskich kołach poli- 
tycznych chęć dania do zrozumienia Niemcom, 
aby nie liczyły na przystąpienie Anglii do poli- 
tyki niemieckiej. O ile przesławna liga pokoju 
nie przekroczy swego czysto pokojowego progra- 
mu, może liczyć na sympatyę Anglii, lecz po za 
tem Anglia zastrzega sobie niezależność i samo- 
dzielność polityczną, a angielscy mężowie stanu, 
o ile wnosić można ze słów Churchilla nie 
bardzo jakoś wierzą w pokojowy program ligi 
„pokoju*. Winna temu nie tyle monarchia Ho- 
henzollernów, ile raczej Włochy, a najwięcej 
Austro-Węgry *. 

W tym samym duchu komentuje Now. Wr. 
znany powitalny artykuł Times'a, kładąc nacisk 
na wyrażenie: „Istnieją poważne przyczyny, 
przemawiające przeciwko przystąpieniu Anglii do 
ligi środkowo europejskiej.“ 

„Nie dziwi nas — pisza N. Wy. — ta ostro- 
żność Anglii. W ostatnich czasach wiele mie- 
liśmy dowodów, podających w wątpliwość poko- 
jowe zamiary potrójnego przymierza. Być może, 
że Niemcy zasługują na zarzuty w tej mierze, 
jak Włochy i Austro-Węgry, bądź co bądź 
w Berlinie zrobiono bardzo mało w tym kie- 
runku, aby przekonać świat, że państwo Ho- 
henzollernów nie będzie popierać sprzymierzo- 
nych z Niemcami mocarstw w razie gdyby 
zechciały naruszyć w widokach egoistyeznych 
nietrwałą równowagę europejskiego pokoju. W po- 
dobnych warunkach gabinet nie chce wiązać się 


i konserwatystów. 
Pomimo tego organa klerykałów austryaekich 


katoliekiego w Wiedniu. 
I tak Zallingera Tiroler Volksblatt zapytuje: 
„Dla czego my się nie mamy odważyć na próbę, 


do naszych lubych przyjaciół i sprzymierzeńców“: 


naszemi życzeniami i staniecie n. p. w zwartych 
szeregach w obronie szkoły wyznanio- 
wej(f), — albo, pójdziemy sobie swoją drogą. 


żelaznego pierścienia i nie obali dotychezusowej 
większości; nasi sprzymierzeńcy namyślą się do- 
brze, nim z nami zerwą, gdy zrywając 
zrzecby się także musieli spełnienia 
swych życzeń“. 

Ostatni wniosek byłby zapewne klerykałom 
bardzo na rękę, prawdziwość jego jednak wiel- 
kiej ulega wątpliwości, bo rząd liczyć się musi 
nie tylko z centrum|!... 


Zgromadzenie wyborców. 


Dnia 26 z. m,, jak donoszą do Kuryera Reese 
przybył do Sokołowa hr. Tyszkiewicz, no- 
wo-wybrany poseł, celem wysłuchania różnych 
przedstawień, wniosków, zażaleń, itp., aby je 
wyjaśnióć pouczyć i objaśnić wójtów, jak poj- 
mować i rozumieć niektóre ustawy. W gali 
radnej zgromadzili się wójtowie i radni z okoli. 
cznych wiosek a także i kilka księży. Cała na- 
rada dążyła do tego, aby nowy poseł mógł być 
świadomym potrzeb i żądań swoich wyborców i 
potem w Sejmie mógł niejedną rzecz z dobrym 
skutkiem przeprowadzić. To też na tem zgroma- 
dzeniu poruszane były różne kwestye. I tak: na- 
przód omawiano sprawę uregulowania taks 
notaryalnych w ten sposób, aby od mniej- 
szego aktu notaryalnego była mniejsza taksa, to 
jest, aby brano pod uwagę cenę kupna. Tutaj 
wywiązała się dyskusya pomiędzy obecnymi, któ- 
rej koniee położył obecny tamże na zgromadze- 
niu naczelnik sądu, wyjaśniając stosownie do li- 
tery prawa. Następnie omawiano ustawę drogową 
jako jednę ze spraw piekących. Dalej zastana- 
wiano się nad sprawą rewizorów bydła, w 
której to kwesyi zadecydowano starać się w 
Sejmie, aby czynności rewizorów bydła przenieść 
na pojedyncze gminy, w których jeden z radnych 
czynność tę za bardzo małem wynagrodzeniem 
sprawowałby, a przeto odpadłyby znaczne sumy, 
łożone na utrzymanie rewizorów i mogłyby być 
użyte na mne cele. Między innemi poruszono 
także kwestyę weterynarzy, względnie co do orze- 
czenia panującej zarazy. Mianowicie, aby do 
uchwalenia czyli orzeczenia, czy w tym wypadku 
jest zaraza lub nie, potrzebne było orzeczenie nie 
jednego weterynarza, ale kilku, między którymi 
ma być doktór medycyny. Popołudnie te- 
goż dnia poświęcił hr. Tyszkiewicz pouczania 
wójtów, jak w różnych wypadkach tej lub owej 
ustawy mają sobie postąpić. ! 

Z Austro- Węgier. 

Sobotnie posiedzenie sejmu dalmatyń- 
skiego było burzliwsze od innych. — Dzięki 
wznowieniu kwestyi połączenia się Kroa- 
tów jeden z posłów twierdził, że idea ta czy- 
ni w kraju coraz większe postępy, czem wywo- 
łał złośliwe odezwanie się jednego z posłów wło- 
skich. Przyszło na ten temat do dyskusyi, któ- 
rej zaledwo zdołał położyć koniec marszałek 
Izby. Równie żywą rozprawę wywołał wniosek o 
skreślenie kosztów na utrzymanie szkoły w 
Trau z językiem wykładowym kroackim i wło- 
skim. Izba obradować ma w dalszym ciągu nad 
funduszem szkolnym. 

Najwyższem postanowieniem z 21-go lipca zo- 
stał honorowy radea legacyjny August baron 
Wacken w Bukareszcie powołany na kiero- 
wnika generalnego konsulatu w Warszawie, 
radca ministeryslny Karol baron Kraus obej- 
muje funkcye generalnego konsula w Wene- 
cyi, a konsul Ernest Pitner w Petersburgu 
ma sobie powierzone kierownictwo generalnego 
konsulatu w Tunisie. 

Organ biskupa z Lincu Volksblatt oświadcza 
na podstawie informacyj „osoby wysoko stojącej”, 
iż papież nie zamierza opuścić Rzymu. 

W Bihaczu w Bośnii założono d. 22 z. m. 
mahometańskie seminaryum ducho- 
wne. Wznoszono przytem huczne okrzyki na 
cześć Cesarza. 


Z Parysa. 

W niedzielę obchodziła Francya stulecie pamię 
tnej w dziejach rewolucyi i dla ludzkości całej 
doniosłej daty 4 sierpnia 1789 r., jako dnia o- 
głoszenia powszechnej równości, osobistej wol- 
ności i zwierzchnictwa ludu za nieodzowne „pra- 
wa człowieka“. Tego samego dnia odbyło się w 
Paryżu uroczyste złożenie w Panteonie zwłok 
Carnota, Marceau, Latoura d'Auver- 
gne i Baudina. Obecnymi byli przy tej uro- 
czystości prezydent Carnot, ministrowie i naczel- 
niey władz. Prezes gabinetu Tirard w prze- 
mówieniu swem przypomniał wojskowe i obywa- 
telskie enoty zmarłych, przypomniał noe 4 sier- 
pnia 1789 i wyraził nadzieję pojednania się 
wszystkich stronnictw. Po przemówieniach sena- 
tora Mazós i posła Noela Parfait, który ze 
wzruszenia prawie mówić nie mógł, nastąpiła 
defilada wojsk przed katafalkiem, poczem spu- 
szezono trumny do katakomb. W około Panteonu 
zebrały się tłumy publiczności, wydające okrzyki 
na cześć prezydenta Carnota i rzeczypospolitej. 

Journal des Dóbats dowiaduje się, że marsza- 
łek senatu postanowił zwołać senat w chara- 
kterze najwyższego trybunału na dzień 8 bieżące- 
go miesiąca, to jest w przyszły czwartek. 
Proces Boulangera i towarzyszy ma trwać tylko 
cztery dni. Prócz tego donoszą prywatne depe- 
sze paryskie, że minister spraw wewnętrznych 
Constans oświadczył się na ostatniej radzie 
gabinetowej za tem, aby wybory do Izby depu- 
towanych odroczono aż do 19 września, po zała- 
twieniu się z procesem Boulangera. 


Z Serbii. 


Wybory do tegorocznej nadzwyczajnej skup- 
czyny, pierwszej na podstawie nowej konstytu- 
cyi, rozpisane są na dzień 14 września starego 
stylu to jest na dzíioń 26 września. Stronnietwo 


kowo europejskiej." i t. d. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 6 sierpnia. 


Klerykali austryaccy przeczuwają, że jeśli 
w ogóle w najbliższej przyszłości żajdą zmiany 
jakieś w konstellacyi parlamentarnej i w stosunku 
dzisiejszej większości do rządu, to nie wyjdą one 
na korzyść klubu Liechtensteina i jego przyja- 
ciół politycznych, którzy w Żądaniach swoich za 


tem przy 
wyborach sejmowych klęskę na siebie samych i 


nie tracą fantazyi i występują z Żądaniani na 
ten sam ton nastrojonemi, jak podczas wiecu 


aby stanąć na własnych nogach? Zawołajmy raz 


Albo — albo! „Albo“ zastanowicie się raz nad 


Takie: „albo — albo“ nie rozerwie tak zaraz 


Kraków 7 Sierpnia 18 9. 


radykalne postawiło już swoich kandydatów we 
wszystkich okręgach; stronnietwo liberalne zgło- 
siło dotąd swoich kandydatów zaledwie w kilku 
okręgach; postępowcy wstrzymują się od udziału 
w walce wyborczej. 

Wielce ciekawą jest rzeczą, jaki będzie skład 
nowej skupczyny, bo według nowej konstytucji 
prawo do pias.owania mandatu poselskiego zo- 
stało znacznie rozszerzone. Przyszła skupczyna 
po raz pierwszy składać się będzie wyłącznie z 
posłów wybranych, podezas gdy skupczyny da: 
wniejsze na mocy dawnej konstytucyi miały 
trzecią część ezłonków z nominacyi królewskiej. 

Według wieści z Belgradu rząd ma zamiar 
przedłożyć skupczynie projekt do ustawy o znie- 
sienie niezawisłości sądów i nietykalności sę- 
dziów, bo sądownietwo na podstawie obowiązu- 
jącej ustawy nie chce się oddawać w usługi 
rządu i według jego wskazówek wydawać wyro- 
ki w procesach politycznych. 

Stan sędziowski jest jedynym, w którym dotąd 
jest bardzo wielu zwolenników stronnietwa po- 
stępowego. Głdyby się udało przeprowadzić pro- 
jektowaną zmianę ustawy, wówczas usuniętoby 
niedogodnych sędziów i zastąpionoby ich zwo- 
lennikami rządowego stronnictwa. 

W łonie tego stronnictwa zanosi się na roz- 
sterkę. Pewien dziennik, będący organem stron- 
nietwa radykalnego czyli rządowego, ogłosił temi 
dniami artykuł pełen zarzutów, że rząd narusza 
konstytucyę i ustawy krajowe; przy tem przy- 
pomina rządowi program stronnictwa radykalne- 
go i wzywa go, aby ściśle postępował według 
tego programu. 


Klęska derwiszów. Ocalenie Egiptu. 

Wesoły nastrój, jaki obecnie panuje w Anglii 
podezas pobytu cesarza Wilhelma na dworze kró- 
lowej angielskiej, doznał nowej silnej podniety 
wielce pocieszającą wiadomością o zwycięstwie 
wojska angielsko egipskiego mad sudańskim woj- 
skiem derwiszów pod komendą Wad-el-Ndżu- 
miego. 

Biuro Reutera doniosło o tem d. 3 bm.: Ge- 
nera? Greenfell wyruszył rano przeciw derwiszom, 
i udało się mu całą ich armię przytrzymać o 
cztery mile angielskie (jednę naszą) przed Toski 
i zmusić do przyjęcia bitwy. Piechota egipska i 
artylerya spędzała derwiszów od pozycyi do po- 
zycyi; kawalerya pułkownika Kitchenera udare- 
mniła kilkakrotnie usiłowania derwiszów, aby 
zajść Egipeyan z boku. Bitwa trwała siedm go- 
dzin i skończyła się zupełnem zwycięstwem. Wad- 
el-Ndżumi z 12 dowódcami i znaczną częścią woj- 
ska zginęli; zdobyto 50 sztandarów. Wyprawiono 
łodzie kanonierskie dla ścigania resztek rozpró- 
szonej armii derwiszów i zabrania zbiegłych i 
rannych. Straty Egipcyan s} nieznaczne. 

Miejsce bitwy leży niedaleko Wadi-Halfy, gdzie 
stoi silna załoga egipsko-angielska dla bronienia 
południowej granicy Egiptu od najazdu Sudań- 
czyków. Obecny naczelnik Sudańczyków cieszy 
się nie tylko uznaniem w Sudanie, ale ma wielu 
zwolenników w Egipcie. Przeto bardzo uzasadnio- 
ną była obawa, iż wojsko sudańskie, gdyby zdo- 
było Wadi-Halfę i dotarło do właściwego Bgiptu 
znajdzie tu silne poparcie, a wtedy Egipt mógł- 
by był dostać się pod panowanie Sudańczyków. 

Według powyższych wiadomości zwycięstwem 
dn. 38 bm. udało się usunąć grożące niebezpie- 
czeństwo. 


Kronika. 
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Galicyjski zakład kredytowy ziemski w likwi- 
dacyi naraził swoich nrzędników ma bardzo przy- 
kry zawód. Likwidacyą zakładu zajął się bank kra- 
jowy; urzędników wprawdzie zatrzymano na razie, 
bo siły ich gą i nadal potrzebne; przyrzeczono im 
uroczyście, że się im żadna krzywda nie stanie, ale 
zredukowano im pensyę bardzo znacznie. Według 
postanowienia wszyscy urzędnicy potracili nietylko 
wszystkie dodatki do pensyi, ale właściwe pensye 
zmniejszono im o 12 do 17 pret. Skutkiem tego 
niektórzy z nich tracą w rzeczywistości czwartą, 
a miektórzy nawet trzecią część swoich dorocznych 
regularnych i stale wypłacanych dochodów. 

Lecz nie dość tego. Na domiar przykrości przed- 
łożono im dekłaracyę do podpisu, Że się zgadzają 
na sześcio-tygodniowe wypowiedzenie na przyszłość. 
We wszystkich instytucyach jest zwyczaj wypowia- 
dania nrzędnikom służby na trzy miesiące, tu zaś 
żądają zadowolenia się sześciotygodniowem wypo- 
wiedzeniem i to po kiłkunastoletniej sumiennej pra- 
cy. Gdyby przynajmniej fundusz emerytalny był 
dość poważny i rozdzielony między nprawrionych 
według liczby lat służbowych, dostarczyć mógł środ- 
ków do przetrzymania czasu, nim się uda znaleźć 
nowe zajęcie. Ale i tu zawód, bo cały fundusz emo- 
rytalny wynosi mało co więcej nad Bześć tysięcy, 
chociaż go lat 17 zbierano. 

Magistrat ogłasza następujące rozporządzenie : 
Z powodu wybnchłej w mieście między psami wście- 
klizny, magistrat widzi się zmuszonym w celu chro- 
nienia życia mieszkańców i stłumienia tej strasznej 
choroby zarządzić odnośnie do parag 35 ust z dn. 
29 lutego 1880 r. d. u. p.l. 35 następujące środki 
ostrożności : 

1) Wszystkie psy od dnia niniejszego ogłoszenia 
począwszy winny być zaopatrzone w trwałe i gę- 
ate kaguńce lub uwiązane na łańcuchu. 

2) Psy wałęsające się bez kagańców będą ło- 
wione i natychmiast zab'te, choćby były opatrzone 
znaczkiem uiszczonej opłaty. 

3) Właściciele psów obowiązani są, skoro tylko 
Bpostrzegą oznaki wścieklizny inb nawet tylko takie, 
które wścieklizny obawiać się każą, odsyłać psy 
natychmiast do zakładu obserwacyjnego na Grze- 
górzkach i zawiadomić o tem magistrat. 

Zarazem przypomina się właścicielom psów, iż 
niestosowanie się do powyższego ogłoszenia lub za- 
tajanie wścieklizny narazi ich na dotkliwą karę. 

Delegat namiestnictwa p. Kuczkowski dziś rane 
wyjechał do Szmeksu. 

Do Zakopanego wyjechali dzisiaj: prezydent są- 
du krajowego p. Jasiński i wieeprezydent sąda kraj. 
wyższego p. Madejewski. 

Medalion Artura Grottgera, wykonany w mar- 
murze, dłuta utalentowanego artysty Stanieława 
Lewandowskiego, pomieszczony został w Mau- 
zeum Narodewem. Fundusz na zakupno medali«nu 
w części zebrano składkami publicznemi. Artysta 
rzeźbiarz z wielką bezinteresownością zażądał tylko 
awrotu wyłożonych kosztów. 
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Z teatru. Dzisiejsze przedstawienie opery Tho- 
masa „Mignon* pod względem wystawy zapowiada 
się wielce obiecująco. Soenaryusz układał według 
wzorów opery komioznej w Paryżu p. Mieczysław 
Kamiński, reżyser opery lwowskiej. Wszystkie de- 
koracye, maszynerye i kostynmy sprawiono zupełnie 
nowe dla tej opery. Dla wzmocnienia orkiestry za- 
angażowano także p. Matyldę Spachta. arfistkę, 
która w lipcu wystąpiła gościnnie na scenie na- 
szej. 

Pani Adolfina Zimajer wyjeżdża w dniu 16 bm. 
za urlopem z Krakowa, udając się na gościnne wy- 
stępy do Warszawy. 

Stowarzyszenie „Zgoda* urządza w niedzielę 
dnia 11 bm. dla członków swoich wycieczkę na 
Panieńskie Skały z muzyką wojskową. 

Złodziejka kieszonkowa. Policya tutejsza otrzy- 
mała z Berlina zawiadomienie, iż schwytano tam 
słodziejkę kieszonkową, niejaką Anielę Korczyńską 
z Krakowa, która tamże od pewnego ozasu „opero- 
wała“ wspólnie z kochankiem swym Józefem Mi- 
chalskim. Na podstawie nadesłanej fotografii i pe- 
wnych szczegółów skonstatował komisarz policyi p. 
Swolkien, iż jest to ta sama, która w dniu 24 maja 
b. r. skradła podozas pogrzebu ś. p. Lipczyńskiego 
wdowie tegoż z kieszeni kwotę 1.100 złr. Korczyń- 
ską, która krakowskiej policyi dobrze jest znaną, 
aresztowano w Berlinie w męskiem przebraniu, które 
od pewnego Cz88n nosiła dla zatarcia licznych do- 
konanych kradzieży Z początku udawała Korczyńska 
wobee policyi berlińskiej głuchoniemą, w końcu je- 
dnak przyznała się, że pochodzi z Krakowa i jest 
kobietą. Jak sprawdzono w Krakowie , Korczyńska 
zaraz po dokonanej kradzieży m p. Lipczyńskiej wraz 
z kochankiem swym wyjechała do Budapesztu , a 
ztamtąd, zaznaczy wszy i tam ślad bytności kradzieżą, 
ndała się na nowe poszukiwania do Berlina, gdzie 
ącym uczynku njęto. Korczyńska liczy lat 


j or 
a. śeleży do najniebezpieczniejszych złodziejek 
kieszonkowych. Nicią do rozpoznania sprawy i od. 


krycia sprawczyni kradzieży był dla policyi krakow- 
skiej szczegół, podany przez gospodynię pani Lip- 
czyńskiej, pauią Wojewódzką, iż podejrzywa o czyn 
ten kobietę ubraną W zieloną suknię. Po tej wątłej 
nitce śledztwo doszło do rozwiązania sprawy. Kor- 
czyńska po odgladagnio sry w Berlinie wydaną zo- 
stanie policyi krakowskiej. ; 

Ostrzeżenie dla wyjeżdżających do Ameryki. 
Według nadeszłych do władz tutejszych wiadomo- 
ści, sprzedawane przez licznych agentów w Galicyi 
karty okrętowe za zadatkiem, w wielu wypadkach 
z powodu błędnej informacyi tracą swą ważność. 
Wielu kupujących sądzi, iż za kwotę zadatkowaną 
mogą jechać do Ameryki, gdy tymczasem w Ham- 
bnrga muszą dopłacać znacznie wyższą kwotę, lub 
powracać. Wiele takich kart nadsołają znajomi z 
Ameryki krewnym swym w Galicyi. Dlatego też w 
takich wypadkach należy się poinformować u kom- 
retentnych eo do ważności i przeznaczenia owych 


Ba koleżeński. W Przemyślu w dniach 30 i 
31 z. m. odbył się za inicyatywą adw. dra Fryde- 
ryka Smutnego i p. Romana Vimpelera, dyrektora 
seminarynm nauczycielskiego w Rzeszowie, zjazd 
dawnych uczniów przemyskiego gimnazyum , którzy 
przed trzydziestu laty t. j. z końcem lipca r. 1859 
po złożeniu egzaminu dojrzałości opuścili ławy szkol- 
ue. Z 23 kolegów, którzy w r. 1859 zasiedli do 
matury, zmarło sześcin; dwóch przebywających za 
granicami monarchii bie można było nawet O th 
mierzonym zjeździe należycie zawiadomić; sześciu 
wreszcie bądź wskutek eboroby, bądź dla względów 
służby publicznej, bądś dla stesuuków familijnych, 
mimo objawionych najlepszych chęci, absolutnie nie 
mogło brać udziału w zjeździe. 

W zjeździe tym wzięli udział: ks. Jakób Kocu 
rek, proboszoz w Moszczanicy pod Gorlicami; Wi- 
ktor Krókowski, notaryusz w Mościskuch; Emil Wo- 
łoszczakiewiez, sędzia powiatowy w Sądowej Wiesui ; 
Robert Leszezyński, rados sądowy s Rzeszowa ; Jan 
Ładeś, radca pooztowy ze Lwowa; Wawrsyniec 
Mieyski, profesor gimnazyaluy ā Tarnowa ; dr, Jerzy 
Odrobina, lekarz kolejowy z Mszany Dolnej itd. . 

w Majdanie Górnym , niegdyś majątzu rodziny 
Wiśniowskich, obchodzono uroczystem pamiątkowem 
nabożeństwem w dniu 31 z. m. rocznicę stracenia 
Śp. Teofila Wiśniowskiego, wobec tłumów ladn vbn 
nhrządków. Obchód uroczysty i nabożeństwa trwały 
przez dwa dni. Czytelma akademicka we Lwowie 
przesłała na ręce swego reprezentanta Bolesława 
Baranowskiego telegram z wyrazami najgłębszej czci 
dla pamięci i ideałów Teofila. 

Pożar Peczeniżyna. W dniu 4 bm. padło pa- 
stwą pożaru miasteczko Peczeniżyn pod Kcłomyją. 
Ogićń wybuchnął e godz 9 wieczorem, Zawiado 
miona telegraficznie straż pożarna kołomyjska, przy- 
bywszy na miejsce, zastała większą część miasta w 
płomieniach. Dzięki energicznemu ratunkowi ndało 
się jednak pożar odosobnić, wskutek czego spłonęła 
ta część miasta tylko, gdzie rozhukanego żywiołn 
niepodobna było powstrzymać Sąd, urząd poczto- 
wy, cerkiew, dystylarnia i domy majętuych pozo- 
stały nienaruszone. Kięska dotknęła przeważnie naj- 
uboższych mieszkańców wyznania mojżeszowego. 
Spłonęły doszczętnie trzy ówierci rynka od strony 
wschodniej, tmdzież ulica Rungurska i kilka bocz- 
nych. Ogółen spłonęło przeszło 200 domów. Gdyby 
nie kołomyjska straż pożarna miasto całe byłoby 
spłonęło do szczętu. Ogień powstał wskutek nieo- 
gtrożności pewnego Żyda, 
poszedł do składu. zawierującego naftę. 

Korpus oficerski w Rzeszowie urządził d. 1 bm 
bankiet pożegnalny dla pułkownika Hirscha, zamia 
nowanego brygadyerem. Dnia poprzedniego pułko- 
wnik po ćwiczeniu ns błoniach w gorących słowach 
pożegnał cały pułk, wyrażając żal swój, że opu- 
szezać mnsi polskich Żołnierzy, których zachowanie 
zawsze było znakomite. 

Sensacyjne samobójstwo. W Kesmarkn na Wę- 
grzech wywołało wielkie wrażenie sensacyjne samo- 
bójstwo, jakie się tam wydarzyło w dniu 25 z. m. 
Bohaterami tragicznego 7darzenia byli młodzi ko- 
chankowie Irena Klopsch, młodzintka 17 letnia 
prześlicznej nrody panienka, córka obywateli tam- 
tejszych i Ludwik Oseka uczeń VI klasy gimna- 
zyum w Kesmarku. Irenę Klopsch snalezsiono rano 
o godz. 6 owógo dnia w ogrodzie rodziców z prze- 
strzeloną skronią. Ciało nieszczęśliwego dziewezęcia 
spoczywało na łożyskn z kwiatów nsłanem w poło- 
żenin, które mie pozostawiało najmniejszej wąt- 
pliwości, iż dopiero po dokonanym czynie w 
ten sposób złożone zostało. Jak się okazało prze 


niósł je do ogrodu i ułożył w ten sposób młodzień- 4 


czy «ochanek Ludwik Oseka, który następnie ukrył 
się w poblizkiej szopie, oczekując odkrycia ciała 
przez rodziców panny. Gdy to nastąpiło, powlókł się 
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nieszczęśliwy do lekarza, gdyż i w jego głowie 
tkwiła kula rewolwerowa. Według zeznania mło- 
dego człowieka, czyn cały był naprzód ułożony i 
obmyślany i miał być dokonany wspólnie za obu 
stronnem porozumieniem się. Dziewozę strzeliło naj- 
pierw do niego a widząc go upadającym i sądząc, 
iż on nie żyje, skierowało lufę we własną skroń 
tym razem z śmiertelnym skutkiem, Młodzieniec 
jest ciężko rannym, wszelako nie jest wykluczoną 
nadzieja utrzymania go przy życiu. Leczą go w 
szpitalu miejskim w Kesmarku, a jeśli uda się go 
uratować, wyjaśni się może tajemnicza przyczyna 
rozpaczliwego krokn kochanków. W pogrzebie nie- 
szczęśliwej ofiary beznadziejnej miłości wsięło udział 
całe miasto, oraz mnóstwo gości przybyłych z oko- 
licznych miejscowości kąpielowych Sxvmeksu i Lu- 
bowni a na grobie jej ułożono stos kwiatów i wień- 
ców. 

Zo zdrejowisk. W Szczawnicy bawiło po dzień 
$1 lipca b.r. ogółem 1.491 rodzin, a 2.710 osób; 
w Krynicy po dzień 29 lipca rodzin 1.78% , osób 
8.047; w Żegiestowie po dzień 28 lipoa rodzin 295, 
osób 520. > 

Nowa wystawa powszechna. Celem uświetnie- 
nia 400 letniej rocznicy odkrycia Ameryki, odbędzie 
się w r. 1892 w Nowym Jorku wystawa powsze- 
chna. Na czele licznego komitetu z podkomitetami 
stoi burmistrz nowojorski Grant. Prócz tego utwo- 
rzył się osobny wydział kupców hiszpańskich, celom 
agitowania w państwach południowej Ameryki za 
obesłaniem wystawy. 

Cenny skarb odkryty został na południowem 
przedmieściu Kairn przez mieszkającego tamże Eu- 
ropejczyka, Ów szczęśliwiec posiada w Fostat, naj- 
starszej dzielnicy miasta, założonej przez kalifa Oma- 
ra w r. 638, grunt, który kazał przekopywać — 
W głębokości sześciu metrów napotkano na szczątki 
starochrześcijańskiej kaplicy, w której znaleziono na- 
czynie gliniane, oraz inne przedmioty. W naczyniu 
znajdowało się przeszło 3000 brył złota, z których 
jedna ważyła 600 gramów. Obok leżał złoty stół, 
ważący dwa kilo. Cały skarb posiada około 8000 
fst. wartości. Zachęceni tem odkryciem mieszkańcy 
Kairu tłamnie dążą do Fostat dla poszukiwania dal- 
szych skarbów. 

Odbudowanie Alhambry. Rząd hiszpański za- 
mierza odbudować dzieło zaczęte przez wielkiego 
cesarza. Karol V, przebywając w r. 1526 przez nie- 
jaki czas w Grenadzie, npodobał sobie do tego sto- 
pnia stolicę Andalnzyi maurytańskiej, że postanowił 
wznieść w ogrodach Alhambry pałac letni. Ozaro- 
dziejski pałac Arabów wszakże nie przypadł do gu- 
stu monarsze, był mu on, jako mieszkańcowi Pół- 
nocy za lekki, pokoje za małe, a całość niedosyć 
imponująca. Kazał tedy zburzyć część starej Alham- 
bry, t. zw. pałac zimowy zamkn maurytańskiego, i 
wznieść na jego miejsou budynek z czerwonego ka- 
mienia, piękny wprawdzie, ale posiadający tę wieł- 
ką wadę, iż nie odpowiadał bynajmniej swemu oto- 
czeniu. Tem pałace Karola V nie został nigdy wy- 
kończony ; cesarz nie powrócił przez długi czas do 
Grenady, a syn jego Filip miał inne npodobania. 
Od owego czasn stoją potężne mury, wzniesione 
wokoło dziedzińca, otoczonego kolumuadą, opustosza- 
łe i grożą runięciem. Chcąc temu zapobiedz i za- 
pełnić brak, który oddawna już dał się uczuć w 
Grenadzie, królowa - regentka na wniosek ministra 
spraw wewnętrznych hr. Xiquena poleciła, aby część 
pałacu oddana była prowincyi i miastu celem po- 
mieszczenia miejscowego, nader bogatego muzeum 
archeologicznego i bogatszych jeszcze zbiorów z dzie- 
dziny sztuk pięknych, z warnnkiem, aby gmach zo- 
stał odrestaurowany, bez zmiany wszakże fasady i 
murów fundamentalnych, Mnzeum w Grenadzie za- 
wiera oprócz licznych dzieł z epoki chrześcijańskiej, 
przedewszystkiem bogate zbiory sztuki z orasów 
maurytańskioh. 

Paragraf 75. Myślącym rajcom miasta Linz gło- 
śną zdobywa sławę nowy, 75 paragraf ich rozpo- 
rządzeń, istotne crimen lesae humanitatis. Para- 
graf ten wzbrania, według doniesienia N. Wien. 
Tgb., osobom odzianym w strój robotniczy wstępo- 
wać na trotuar, a zezwala im jedynie kroczyć środ- 
kiem mlicy, Do użycia chodników nprawnieni są 
tylko surdutowi panowie, damy i... porządniejsze 
psy, również do „wyższego towarzystwa* zaliczone; 
misera plebs zepchniętą jest na Środek drogi. — 
Któżby pomyślał, że w sto lat po ogłoszeniu 
praw ozłowieka klasa robocza w Lineu tak bolesnej 
dozna zniewagi. 

Nowy środek usypiający chloralamid wynale- 
ziony został przez jednę z fabryk chemicznych w 
Berlinie. Jest to bezbarwny krystaliczny proszek, 
smak ma gorzkawy, ale przyjemny, używa się w 
dozach po dwa gramy w opłatku lub winie i spro- 
wadza po pół godzinie sen trwający 8 do 10 go- 
dzin. Działa dobrze, zwłaszcza przy chorobach ner. 
wowych, cierpieniach mlecza pacierzowego i wadach 
serca. Dotąd szkodliwych objawów, wywołanych 
przez ten nowy narkotyk, nie zauważono. 

Ogólną liczba mieszkających jeszcze obecnie w 
Stanach Zjednoczonych Indyan wynosi 247.671. 
Z tych tylko 33.495 nmie czytać po angielskn, 
jakkolwiek rząd związkowy już od lat 15-tu utrzy- 
muje szkoły indyjskie. Tylko 82.000 Indyan przy- 
jęło cywilizacyę. 


Kraków, dnia 6/8. 
(Bez bieżącego kuponu.) 
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Lwów, dnia 3/8. 
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104 —|105 — 
100 50]101 

96 50 97 50 


Repertoar teatralny. 


We środę 7 sierpnia: Po raz szósty „Mikado“, 
operetka w 2 aktach Snlliwana. 

We czwartek 8 sierpnia: Po raz drugi „Mi- 
gnon*, opera w 4 aktach Thomasa. 

W sobotę 10 sierpnia: Pierwszy występ p. Ma- 
rynna Almy w operze „Trubadur“. 

W niedzielę 11 sierpnia: Przedostatni wy: 
stęp p. Adolfiny Zimajer w ulubionej operetce „Bła- 
zen królewski“. 


| Z m >" — —__ A a 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


s?» Anatol Krzyżanowski fiktórego „roz- 
biór i ocenę powieści M. Rodziewiczównej* zamie- 
ściliśmy w onegdajszym  teletonie, drnkuje obecnie 
w Kuryerse warszawskim wielce zajmującą i głęb- 
szych pełną myśli współczesną powieść , pod tyt. 
„Dwa prądy*. Powieść ta odznaczoną była na kon- 
knrsie. 

e”e „Nasze, czy obce żywioły?“ Pod powyższym 
tytnłem wyszło Świeżo dziełko znanego na poln 
studyów spółczesnych autora dra Witolda Lewi- 
ckiego. 

e”, Zajmujące dzieło nkaże się wkrótce w Lon- 
dynie. Wzbudzi ono interes nietyiko w W. Brytanii, 
ale i po za jej granicami, n nosić będzie tytuł: 
„The Queen's Prime Ministers“ (Pierwsi mini- 
strowie królowej) i zawierać będzie biografie wszy- 
stkich prezesów ministrów, którzy od wstąpienia na 
tron królowej Wiktoryi kierowali losami Anglii. Nie 
braknie życiorysu Beaconsfield'a, Gladstone'a i Sa- 
lisbury'ego, a między współpracownikami znajduje 
się margrabia Lorne, zięć królowej. 

»*e Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych nadeszły: Malczewskiego Jacka 
„Droga artysty“, Gostyńskiej „Medalion niewiasty” 
(w gipsie), Madeyskiege „Popiersie mężczyzny* (w 
gipsie). 


Dział ekonomiczny. 


Nowy aparat destylacyjny. 


Jeszcze w jesieni przeszłego roku wspomnie- 
liśmy o nowym aparacie destylacyjnym, pomy- 
słu p. Bogumiła Hoffa, prof. chemii w Jaro- 
sławiu. 

Przeznaczeniem tego aparatn jest uzyskanie 
czystego i mocnego alkoholu wprost 2 zacieru 
odfermentowanego. Po licznych próbach i po- 
prawkach z porady p. Frommla zastósowano wro- 
szcie ten aparat w gorzelni hr. Siemieńskiego 
pod Jarosławiem. 

O wyniku tego zastósowania pisze lłasela 
Lwowska : 

Już na samym schyłku kampanii gorzelniczej, 
bo dnia 27 z. m. odbywały się próby z aparatem 
Hoff-Frommla, w obecności komisyi kontrolującej, 
inspektora gorzelnianego i notaryusza, który wy- 
badane daty, spostrzeżenia, rezultaty i erzeczenia 
komisyi w protokole potwierdził. 

Naprzód słów kilka o samym aparacie, który 
jest nader prostej konstrukcyi , złożony z kilku 
cylindrów żelaznych, połączonych z jednej stro- 
ny z alembikiem, z drugiej z chłodnikiem. Po- 
łączenie cylindrów między sobą jest tak urządzo- 
ne, że rura wprowadza parę alkoholową dołem 
do pierwszego cylindra, zkąd górą występuje, 
wchodząc znowu dołem do następnego cylindra, 
i tak dalej, aż z ostatniego wstępuje para do 
chłodnika. Qylindry te napełnione są ciałami, 
przez wynalazcę nazwanemi „czyszcząco-chłodzą- 
cemi“. Bieg destylacyi w aparacie tym jest na- 
stępujący: pary alkoholowe, występujące z alem 
bika i pochodzące z wrzącego zacieru w kotle 
odpędowym, wstępują dołem do pierwszego cy- 
lindra, gdzie na ciałach czyszcząco-chłodzących 
zostawiają częściowo swą wodę i fuzel (niedo- 
gon), gdy tymczasem mocniejsze pary alkoholo- 
we i suchsze, wstępują do następnego cylindra, 
aby tam na nowo ten sam proces czyszczący tak 
długo odbywać, dopóki jako czyste i mocne pa- 
ry alkoholowe nie przejdą do chłodnika, a od- 
pływający przytem lutrynek dostał się do alem- 

ika. 


W aparacie tym poddano destylacyi odfermen- 
towane zaciery kukurudzy i żyta. Jak wiadomo, 
otrzymuje się z kukurudzy surowy spirytus, naj- 
trudniej dający się oczyszczać. Łatwiej cokolwiek 
operuje się spirytus z żyta, a najłatwiej z karto- 
fi. Natura wymienionych fuzlów czyli niedogo- 
nów wpływać musiała szkodliwie na rezultaty 
całej pracy czyszczącej aparatu. SĄ atoli jeszcze 
i inne, bardziej szkodliwe wpływy, umniejsza- 
jące działalność aparatu, a tu należy w pierw- 
szym rzędzie temperatura otaczającego aparat po- 
wietrza, które dokonywa studzenia par alkoholo- 
wych, miasto dziś do tego używanej zimnej wo- 
dy. W dniu odbycia prób wynosiła temperatura 
powietrza w dolnej części aparatu 26—280 0., 
a w górnej, sok największy chłód jest pożą- 
dany 80—35° ©. Nie dość na tem, do prze- 


Warszawa, dnia 5/8. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


507, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
40], Listy likwidacyjne za rubli 1 


5°, Listy zast. Warszawy IEm., „ 1 
Be? M 3 Em.» , 1 
So» "A „ łEm., , 
Son» 5n „„ LWękm. pg 


Wiedeń, dnia 5/8. 
Obligi długu państwa 
(bez bieżącego kupona.) 


50/, Renta austr. papier. za złr. 1 

2 Bols on „ srebrna z8 złr. 100] 85 
Llo n n slota za złr. 1004109 
Bo, »  ». papier. nowa za żłr. 100] 99 
4'/, Losy z r. 1854 na 250 złr. 1 


z r. 1860 na 500 zły. 
„ Zr. 1860 na 100 złr. 
„ «r. 1864 bez °/, cała 
z r. 1864 bez "|, pół 


n 


Dbligacye korony węgierskiej. 


40], Renta złota 

50, Renta papierowa 

507 Obl. k. Ostb. z 1876 w zł. 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. 
Pożyczka prem. węg. po 50zł „n . 1 
49/, Losy Cisańskie (Theies-Reg.) „ 1 


sł 4'ja”j, Bank krajowy galicyjski 


| szkód, z któremi aparat miał do walczenia, przy - 
łączyło się także uszkodzenie kotła odpędowego, 
które nie pozwalało wytwarzać tyle pary w ko- 
tle, ile potrzebnem było do należytego funkcyo- 
nowania aparatu, a ostatecznie nader niekorzy- 
stny wpływ wywierała zmiana w konstrukcji, 
przez fabrykanta aparatowi narzucona. Pomimo 
atoli wyliczonych przeszkód, nazwać można o- 
trzymane wyniki aparatem Hoff-Frommla świe- 
tnemi, albowiem otrzymany alkohol posiada 92 
pre. Trallesa przy 129 R., a co naj ważniejsza, 
był zupełnie wodojasny, bez zapachu, a miano. 
wicie tak dalece wolny od fuzlu, że na równi 
stał z alkoholem, w handlu nazwanym triplo 
rajfiwir(, jakkolwiek dla okazania wielkiej siły 
czyszczącej aparatu, dolano do alembika, przez 
który pary alkoholowe wciąż przechodzić musia- 
ły, aż trzy fuzlowe lutrynki, pochodzące z trzech 
poprzednich destylacyj. 

Odpływ alkoholu z aparatu mierniczego (ze- 
gara) był przez cały czas destylacyi zupełnie re- 
gularny, jednostajny, bez nagłego podskakiwania 
lub ustania. Już po przepływie 20—30 litrów 
spirytusu przez zegar, ustalił się stopień tęgości 
najwyższy i takim pozo tał aż do końca destyla- 
cyi. Dochodzenia wykazały, że gdy spadł o 4 do 
5 stopni, wtedy już ani braha, ani też lu- 
trynek w alembiku, śładn alkoholu nie zawie- 
rały. 

ET Hoff - Frommla, przenosząc potrzebne 
do deflegmacyi studzenie na powietrze, otaczające 
aparat, a nie na zimną wodę, wymaga tem sa- 
mem mniej pary czyli ogrzewania. 

Skoro już zaraz na początku destylacyi u- 
stala się tęgość i odpływ spirytusu w sparacie 
mierniczym, nie wymaga on ciągłego dozoru, je- 
żeli ciśnienie pary w kotle parowym nie podlega 
znacznym różnicom. 

Dodać jeszcze należy, że aparat Hoff-Frommla 
jest nader prostej konstrukcyi, nie posiada ża- 
dnych maszynowych urządzeń i tem samem tak 
łatwo nie podlega uszkodzeniu lub reparacyom. 
Da się z każdym istniejącym dziś aparatem w 
gorzelniach bez przeszkód legalnych połączyć, a 
jeżeli powyżej wymienione wpływy nsunięie zo- 
staną, co leży w ręku właścicieli gorzelń, nie 
podłega żadnej wątpliwości, że wyda alkohol o 
wiele jeszcze mocniejszy. 

Wzgłędnie do ceny jest aparat ten najtań- 
szym rektyfikatorem, gdyż kosztuje tyle setek, 
ile rektyfikator tysięcy; jest nawet tańszy od 
aparatu talerzykowego, tak, że każda i najmniej- 
sza gorzelnia w aparat Hoff-Frommla zaopatrzyć 
się może. 


Upusty w podatkach gruntowych. Rada od- 
działn sanockiego odniosła się do komitetu Towa- 
rzystwa gospodarskiego galic. z prośbą o wyjedna- 
nie opustn w podatkach gruntowych z powodu te- 


gorocznej posuchy, która spowodowała zuaczne szko- | L 


dy w ziemiopłodach i paszy dla bydła, zaznaczając, 
że klęska ta trafia przeważnie mieszkańców okolic 
górskioh 

Ponieważ jeduak klęska ta, jak wszystkim wiado- 
mo, nawiedziła w tym roku cały nasz kraj, przeto 
komitet Tcwarzystwa, chcąc odnieść się w powyż- 
szej sprawie do właściwych władz, musi cyfrowo 
wykazać straty tegoroczną posuchą poniesione, tj. 
trzeba wykazać ubytek plonn tak w ziemiopłodach 
(słomie i ziarnie), jak i w paszy dla bydła, w pe- 
równaniu z plonami corocznie bez klęsk elementar- 
nych, £ tych samych obszarów zbieranymi, 

Komitet Tewarzystwa gosp. gal. wzywa przeto 
Szan. Rady oddziałów, aby zechciały przedłożyć 
komitetowi Tow. najdalej do 20 b. m. dokładny 
cyfrowy wykaz poniesionych w tym roku strat w 
ziemiopłodach i paszy dla bydła, gdyż tylko na 
podstawie pewnych dat, będzie można przedsięwziąć 
możliwe kroki u odnośnych władz. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


Gorlice, 6 sierpnia. Namiestnik hr. Badeni 
dziś o 10 rano przybył do Gorlic, przyjmowany 
przez Radę miejską. Na dłuższą a serdeczną, 
przemowę burmistrza odpowiedział kilkoma sło- 
wami, poczem udzielał audyencye w starostwie. 


Dziś ma zwiedzić kopalnie w Siarach, a wieczór | 


odjeżdża do Zagórzan. 

Wiedeń, 6 sierpnia. Proboszcz z Liska ksiądz 
Praszałowiez i probosżcz z Pruchnika ka. 
Grzegorczyk, mianowani zostali honoro- 
wymi kanonikami kapituły w Przemy- 
ślu. 

Komisarz policyi w Krakowie Kostrzewski 
otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną. 

Praga. 6 sierpnia. Umarł generał Philipo- 
vich, głównokomenderujący wojsk w Czechach. 

Berlin, 6 sierpnia Sehloszer, poseł nie- 
mieceki pzy Watykanie, odjechał do Varzinu, 
do Bismarka. 


Paryż, 6 sierpnia. Wedle wykazów urzędo- 


wych wybranych zostało przy ściślejszych wybo- 
rach do rad generalnych 121 republikanów, 
45 monarchistów i7 bulanżystów. ` 


105 20 


Listy zastawne. 


o Boden-Credit allgem. öst. 
39% Boden-Credit allg. öst z pr. 
50/, Banku hip. gal. z 10%, pr. 
5%, Banku hip. gal. 40-letnia za złr. 
50/, Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 
49j, Gal. Tow. kred. ziem. okr.41 złr. 1 
413), Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 1 
za złr. 
za złr. 1 


za złr. 
za złr. 1 
za zr. 


50/, Bank kraj. obl. komunalne 
4'|4”/, Banku anstro-węgiersk. za złr. 
40j, Banku austro-węgierskiego za 4łr, 1 
40/, Banku hip. węg. z premią za złr. 1 


Lo s y 


Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytowe austr. . na 100 złr. w. a. 
Clary . . . . . . na 40 złr, m.k. 
49, Tow. żegi. Dun. na 100 złr. w a. 
Krakowskie . . . . na 20 złr. w. a. 25 2 
Ofner (miasta Budy) - na 40 złr. w. a. 0 SĘ 
Czerwonego Krzyża austr. nato złr. w. a. 1 
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. aj 12 12 70 
Rudolfa. . . . . « na 10 złr. w. aj 20 25) 21 

w. A. 


Stanistawowskie . 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jax i w drodze zomisowej: papiery państwowe, i no. a 
walory ; eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecania giełdowe, wykonywaj 


Nr. 170. s 
= 
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$ 
| 
` Paryż. 6 sierpnia Leroyer zwołał telegra- 
ficznie członków senatu na posiedzenie trybunału 
"państwa, które zapowiedział na 8 sierpnia, 

| Pierwsze posiedzenie, na którem odczytany 
być ma akt oskarżenia, będzie ogłoszone jako 
Publiczne, inne jako tajne. 

, Paryż, 6 sierpnia. Podczas odjazdu z Plom- 
'bieres zgotowali Wannowskiemu, rosyj- 
'skiemu ministrowi wojny, gorącą owacyę ofice- 
rowie francuscy. Wannowski wzniósł okrzyk 
(na cześć armii fraueuskiej. 

| Paryż, 6 sierpnia. Boulanger! wydał bar- 
dzo długą proklamacyę do narodu. 

| Rzym, 6 sierpnia. Obiega pogłoska, że rząd 
, zamierza rozwiązać Izbę. 

i Petersburg, 6 sierpnia. Gier s ma się w po- 
łowie sierpnia udać w podróż do Wiednia i Ber- 
lina. 

Londyn, 6 sierpnia. Przegląd fioty wypadł 
świetnie. Cesarz Wilhelm mianował królowę 
angielską i księcia Ca mbrigde właścicielami 
pułków. 


Spestrzeńcnia meteorologiczne 
(podług Obserwatorynm krakowskiage) * 
Kraków, dnia 6 aierpnia, 
-> RZ" 

g. 10 w. 


g. 6 rano 


(8. 2 pop. 


~ Ciśnienie powietrza Hs TAE 
(zrod. do 0% 737.0 mm ia kii ma 
Temperatnra ` 
w stopniach Celsinsza +21°,4 | 4189,4 | 426.1 
Kierunek i moc wiatru! „_2 0, bon 
(0 = cisza, 10 burza) NW3 SWI WNW? 
Wilgotność względna | „o, | oaa | 2.4, 
(w. odaetkach) 8%, | 96%, | 619), 
Stan nieba 10 p 
V===pog.; 10 zup. pochm.| burza 8 9 


Uwagi: Barometr wolno się podnosi przy sła- 
byoh zachodnich wiatrach. Dalszy stań nieba poso- 
stanie przeważnie zachmurzony, skłonność do ma- 
łych opadów. 


Kursa telegrajleza s. 


mugietiizie wis daunari sj. 


| Kara w wal 
i + + aństr 

dnia 6 sierpnia 1889. | AR 
Zjednoczony dług w papierach . „| 88 | 90 
Zjednoczony dług w srebrze | 85, 10 
Austryacka renta złoła . gą | 109 80 
50/, austryacka: ronta (marcowa)  '.| 99 66 
Akcye banku austro-węgierskiezo 909, — 
Akcye kredytowe . . . . . .'806| 75 
ondyn 119 | 76 
Brebro . *. . ! yar zl I 
20-to frankówii za sztukę 0000177 9 gly, 
Dukaty austryackie =. 0... e [Hmp] 68 
Banknoty banku. niemiec. za. 190 au. | 58-521 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która teź żadnej, odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


Jan Przesmycki 


Dr. wszech nauk lekarskich s 


osiadł 1972-3 
w Gorlicach. 


NADESŁANE. 


Dostawy wojskowe. 


Zwraca- się uwagę na zaproszenie centralnego 
| Wydziału e. k. Zwiąsku gospodarczego w Krako- 
wie do uczestniczenia w rospisanam zakaphie prz 
trzebnych zapasów siana i słomy dia stacyj Kra- 
kowa, Tarnowa, Rzeszowa, Dębicy, Jarosławia 
i Przemyśla. 

Warunki szczegójowe: przejrzeć można w Guee- 
cie Lwowskiej, w Czasie i N. Peformie z dnia 
6 bm., a nadto w wojskowych magazynach pro. 
wiantowych w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Dę- 
bicy, Jarosławiu i Przemyślu. 


pławą |iądają 


Anglobank .. . - » 


5 —|Bankverein Wiener . 


Kreditibank węg. allgem. na 200 złrj318 351318 75 
Galic. Bank hipoteczny na 200 złr. = 
30-—|Lavuderbuuk . . . na 300 złr.]233 7 30 
Austro-węgierski . na 600 złrĄ910 —}911 — 
Unionbank . na 100 złr 50]227 -— 

i Akoye kolejowe. 
16:87|Zeglaga na Dunaju . na 500 złr.]377 —|378 — 
11725]Ferdynanda Półnoen. . na 1050 złr.j8510—|2520— 
7'35|Karola Ludwika . . . ua 210 złrji92 5OJ193 — 
1:94]Koszycko-Bogumińskie . pa, 800 złr|154 50/155 50 
1340]Lwowsko-Czerniow. . . na 800 złrf236 751227 — 
27 fr.Staatseisenbahn na 200 złr.j226 50j2321 — 
ombardy (Südbabn) na 200 złr. 119 —— 

Waluty. 

„| Dukaty pełne ważne : za sztukę 5 68 
20-to Frankówki . za Bztukęj $ 52] 9 53 
20-to Markówki . . . . . . ga sztukęj 11 70] 11 72 
Pół-lmperywły ros. pełne ważne za sztukę) “$ 9 75 
Funty szterlingi - + . . za sztukęj 11 94] 11 97 


Banknoty włoskie 


za sztukęj 47 35] 47 35 
Ruble papierowe . È 


. za 100 sżtukjiga —H23 50 


akeye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 


takowa spiesznie, pod najkorzystniejszami warunkami. 


SK | Nr 179. 


Podziękowanie. 


Podczas czterotygodniowego pobytu w Za» 
kepanem stołowałem się w restauracyi 
pani Górskiej na Krupówkach na- 
przeciw willi Jadwinówka i byłem z po- 
danego mi jadła tak zadowolony, iż poczuwam 
się do obowiązku sa starania złożyć pani Gór- 
skiej pabliczne podziękowanie , a zarazem ku- 
chnię Jej polecić wszystkim , którzy, bawiące w 
Zakopanem, dbają o zdrową i smaczną kuchnię. 


197313 Kazimiera Piekarski. 


RESTAURACYA 
Ogrodu Strzeleckiego 


wydaje co dzień obiady z 4 dań po 50 centów, 
wielki wybór potraw à la carte w każdej chwili, 
wszelkie wina z pierwszorzędnych firm tak kra- 
jowych jak zagranicznych, 
piwo z sławnego browaru Okocimskiego. 
Kuchnia prowadzona przez sławnego kucha- 
raa warszawskiego. Uwugan szybka i rzetelna. 
Poleca się łaskawej pamięci 
1974 1 3 „Bestaurator. 


Newsść! Mydło Hyacentowe Nowość: 


Bergmana i Sp. w Dreźmie, 
z nadzwyczajnie pięknym zapachem, pakiet 3 
sztuki 30 centów. Do nubycia u p. Kenstantege 
Śmieszka w Krakowie. 1933 1 


GUZIKI 


perłowe, rogowe, dżetowe, metalowe i 
| szmukierskie 


ozarne i IOlLoOr"we 
w największym wyborze poleca 


WILHELM FENZ 


w Krakowie. 1273 80 


Hurtowny handel win 
Piotra Boschana & Syna 


Wien, Il., B., Muhifeldgasse, 8, 
poszukuje zdolnego, fachowego i dobrze 
poleconego zastępey dla Krakowa i 
okolicy przy dobrej prowizyi. 1944 4 4 


MĄKĘ KOŚCIANA 


parowaną lub kwasem 
siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręcze- 
niem 3*/, do 4°/, azotu i 20 do 22°% 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo- 
żna BĘ po zniżonych cenach S$ 
albo u'podpisanego lub w Agen- 
cyi dla Rolników St. Mi- 
kuckiego w Krakowie. 
© wczesne zamówienia 
uprasza się. 1627 9 0 
Fabryka parowa mąki kościanej | spodium 
B. Schónkerg & Frankel 


wiwa Mostowa, L. 35/34. 


Z. 


I al 


s 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 7 Nierpnia 1889, 


ZZOZ 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bronisł. Kaczorowski. 


były lekarz praktykujący w szpitalu św. 

Łazarza w Krakowie, klinice lekarskiej 

Uniwersytetu Jagiell. i w szpitalu Charite 
w Berlinie, zamieszkał 

w Oświęcimiu 

i ordynuje w domu Wgo Sapalskiego 

(Rynek. L. 25). 1957 2 3 


L. 1084. 


konkurs. 


Wydział Rady powiatowej w No- 
wym Targu rozpisuje konkurs na 
posadę samoistnego kondu- 
ktora powiatowego z roczną 
płacą 500 złr. i ryczałtem na ob- 
jazdy 200 złr. 

Z posadą tą, w pierwszym roku 
prowizoryczną, połączony jest obo- 
wiązek prowadzenia robót na dro- 
gach powiatowych i gminnych, 
nadzorowania tychże i załatwiania 
spraw drogowych, bliżej instrukcyą 
określonych. 

Podania, zaopatrzone świadectwa- 
mi ukończonych szkół technicznych 
oraz praktyki zawodowej, należy 
wnieść najpóźniej do 15 sierpnia 
1889 roku. 1.63 3 3 

Nowy Targ, 11 lipca 18 9 r. 


W I ESEJE Y 
Panorama międzynarodowa 


ulica Sławkowska, L. 4, dom 
go Federowicza 1961 3 6 
w tym tygodniu 


Wspomnienia z wojny 1870,71. Cykl [I 


Bliższa wiadomość plakatami. 


Na czasie! 


Dla PP. Przedsiębiorców, trudnią- 
cych się ódnawianieri domów, 


rusztowanie systemu wiedeńskiego, 
zabezpieczające tak robotników, jakoteź i prze- 
chedniów od wypadku i kalettwa, ina 
ua składzie warszawska fabryka ledewni pokejo- 
wych dwa powyższe rusztowania, które można 
nabyć, oprócz lim, za cenę 150 złr. 
J. Kuchta. 
Warszawa ulica Piękna, L. 30. 
Cenniki wysyła się gratis. 1921 3 4 


Nauczycielka, Francuzka, 


posiadająca dyplom z języka francuskiego, 
angielskiego, niemieckiego, kilkoletnią 
praktykę i chlubne polecenia, poszukuje 
miejsca przez Biuro Stowarzyszenia Nau- 
czycielek w Krakowie, ulica Franci- 

szkańska, L. I. 1940 2 4 


©... 


EL. NITEMLETL' 2. 
w Erakowie, Sukiennice, Nr. 30, 


poleca Szanownej Publiczności 


0) Skład najlepszych Singera ręcznych i nożnych (0 


ASZYN do SZYCIA 


t Ceny fabryczne, przyjmuje wypłaty mařemi ratami, gotówką 10'/, taniej, 


Cenniki na żądanie darmo. 


Gwarancyn ram lat pięć. 


okład czącj maszynowych wszelkich systemów, isie}, nici 1OLWY. e 


Przyjmuje naprawy wszelkich systemów po cenie umiarkowanej. 
Filia we Lwowie: ulica Sykstuska, 24. 
Magazyn założony w r. 1873. 


celem zabezpieczenia dostawy siana, słomy i węgla kamiennego od- 


będą się w sierpniu 1889 następujące publiczne rozprawy ofertowe. 


Tarnowie 


Rzeszowie 


Przemyślu 


kowego magazynu prowiantowego w 


Sierpnia 1889 o godzinie 10 przedpołudniem 


Wz 

Jarosławia = 

: Przeworska = 
8. $|% Jarosławiu | Łańcuta ŻĄ 
R ołyni sej in 
3 o 
o Wadowic S E 
E Chrzanowa x S 
e i Kęt aa) 
o | Niepołomic EE 
B Bochni r 


Tarnowa 
Nowego Sącza 
Rzeszowa 
Głogowa 
Kolbuszowa 
Trzęsówki _ 
Sędziszowa 
Ropczyc 
Dębicy 
Przemyśla 
Radymna 
Sambora 
Sanoka 
Krakowca 
Drohobycza 


w „(Gazecie Lwow- 
nadto można przejrzeć 


Nowej Reformie*. 
takowe w każdym magazynie prowiantowym Igo korpusu. 


1915 2 2 | 
4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


C. k. Intendantura |-go korpusu. 


Nr. 7187. 


AVISO. 


Von der Militar Verwaltung werden nach kanfmannischer Usance beschafft, 


l. Für das Militar-Verpfiegs-Magazin in Krakau: 


1000 October 
4,200 Meterzentner Heu lieferbar 4 2000 | November 
11200 Meterzentner ' December 1889 
1500 im Monate Oetober ; 
5.000 Meterz. Schabstroh waże. 1500 November 
| 2000 | December 
Il. Für das Militar-Verpfiegs-Magazin in Tarnów: 
b 
8.200 Meterzentner Heu lieferbar 1100 Meterzentner N ono 1889 
; eterzentner Heu li 0 im Minale AOC , 
Ill, Für das Militar-Verpflegs-Magazin in Rzeszów: 
» 900 | Meterzentner October 
2.700 Meterzentner Heu lieferbar 900 iw Móhafa U” 1889. 
900 ecember 
IV. Für das Militar-Verpfiegs-Filiae-Magazin in O: 
900 Meterzentner Heu lieferb 300 |  Moterzentner | November | 1889 
eterzentner Heu lieferbar | 400 | im Móhnalg e ń 
V. Fiir das Militar-Verpfiegs-Magazin in "4 zj 
1200 etober 
8.800 Meterzeatner Hegu lieterbar | 1300 | Sonia | 1889. 
1300 | Meterzeniner | December 
3800 im Monate ovemker 
1.000 Meterz. Schabstroh letorkar| 400 December | 1889. | 
z 300 Jänner 1890. 
. ü 8 i i : s r i i 3 
VI. Für das Militär-Verpflegs-Magazin in Przemyśl 
2400 October 
7.300 Meterzentner Heu lieferbar | 2400 November | 
2500 December 1889 
1000 October z 
1000 RAJ November 
„b: l 4 b 
7.100 Meterz. Schabstroh liefarbar r Depar si | 
1800 Februar 1890. 
1300 März | 


1. Die beziiglichen, deutlich abgefassten Verkaufsantrige, welche an kein 
kiirzeres ais ein lmpegno von I0. Tagen gebunden sein dürfen, müssen bis läng- 
stens 22. August 1888 um II Uhr Vormittags bei der k. k. Intendanz des I. Corps 
in Krakau im versiegelten Couvert, mit der Beze chnuqg „Verkaufsantrag aut 
Heu oder Stroh“ verselien, eingebracht werden. Die Vorkaufsantrige sind, wenn 
sie auch früher eingebracht werden sollten, mit dem vorbenaanten Tage zu da- 
tiren und kommen mit einer 50 kr. Stempelmarke zu versehen. 

Nachtraglich, oder im telegrafischen Wege einlangende Verkanfsantrhye, sowie 
solche, welehe den gestellten Bedingungen nicht entsprechen, bleib-n unbe- 
riieksichtigt. ` 

2. Die Verkaufs-Anträge kónnen entweder auf die ganzen vorstehenden 
Quantitaten. oder auch nur auf kleinere Parthien der ausgeschriebenen Bedarfs 
mengen bis 100 q. herab gestellt werden, wobei sich aber die Militär- Verwal- 
tung des Recht vorbehält, auch nur den einen, oder anderen Artikel, oder 
Theilquantitaien der offerirten Mengen anzunehmen. 

8. Der Intendanz unbekante Unternehmer haben zu veranlassen, dass über 
ihre Soliditat und Leistungsfahigkeit ein Zeugnis u. z. wenn sie protocollirte 
Firmen haben, von der Handels- und Gewerbekammer, sonst aber von der zuj 
ständigen k. k. politischen Bezirks Behörde (in Krakau vom Magistrate) au 
amtlichen Wege bei der k. k. Intendanz des l. Corps in Krakau rechtzeitig einlange. 

4. Verkaufer, weiche der Intendanz nicht hinlanglich bekannt sind, haben 
weiters die Erfüllung der eingegangenen Verpflichtung dureh den Erlag einer 
Caution in der Hóhe von zehn Prozent des nach den genehmigten Preisen ent- 
fallenden Werthes der erstandenen Lieferung zu Versichern. Biese Caution hat 
der Verkäufer mit dem Schlussbriefe beizubringen. 

5. Das Heu ist in Gebiinden a 5 Kilogramm, das Schabstroh in Gebiin- 
den a 8'/, Kilogramm abzustellen: das Strohband hat bei dem Heu vorzuschla- 
gen. Jeder Oferent hat überdies anzugeben, welches Gutgewicht er per Meter- 
Zentner Heu, beziehungsweise. Schabstroh gewährt. Grummet ist von der Lie- 
ferung ausgeschlossen. 

6. Die Abstellung beider Artikel hat in die Depots der vorgenannten 
Verpfiegs-Magazine nach Weisung derselben zu erfolgen. 

7. Fiir die Ahsteilung kann die Begünstigung des Militar-Tarifes in Anspruch 
genommen werden, jedoch ist dies im Verkaufsantrage ausdrücklich zu bediugen. 

8. Die Bezahlung erfolgt und zwar: ricksichlich des Artikels Heu: fur 
die in den Monaten October, November und December 1889 abgestellten Men- 
gen im Monate Jänner 1890; riieksichtlich des Artikels Schabstroh : für die 
im Monate October 1889 beim Militar-Verpfiegs-Magazine in Krakau, dano für 
die in den Monaten October und November 1889 beim Militir-Verpfiegs- Maga- 
zine in Przemyśl abgestellten Mengen sofort nach erfolgter anstandsloser Ab- 
stellung, für die in den Monaten November und December 1889 bei den Mi 
htiir-Verpflegs Magazinen in Krakau und Jaroslau, dann fiir die im Monate 
December 1889 beim Militór.Verpflegs-Magazine in Przemyśl absestellten Men- 
gen im Jänner 1890 schliesslich für alle übrigen in das Jahr 1890 fallenden 
Łiefermengen sofort nach erfolgter anstandsloser Abstellung. 

9. Die Stempelauslagen für die Quittungen aus dieser Lieferung, zahit 
das Aerar. 

10. Das Heu und das Schabstroh muss die fiir die Verpfiegung des k. k. 


i Heeres vorgeschriebene Qualität haben und es wird in dieser Beziehung dann 


riicksichtlich dernaheren Bedingungen , welche den Kaufabschliissen zur Grund- 
lage zu dienen haben, auf das für diejvorliegende Ausschreibung amtlich ausge- 
fertigte und bei der k. k. Intendanz des l. Corps in Krakau aufiiegende 
Usance-Heft vom 2. August 1889 hingewiesen. 

Die Verkäufer müssen im Verkaufsantrage und im Schlussbriefe ausdrücklich 
erklären, dass ihnen das erwähnte Usance-Heft seinem vollen Inhalte nach be- 
kannt ist, und dass dasselbe, soweit es nicht durch die vorstehenden Bestim- 
mungen modifizirt wird, in allen Punkten für die Abwickelung dieses Geschńf. 
tes beiderseits massgebend bleibt. 

11. Die vorgeschriebenen Usaneen-Hefte können bei den Militär- Verpfiegs- 
Magazinen in Krakau, Tarnow, Rzeszow, Jaroslau und Przemyśl gegen Erlag 
von 8 Kreuzern gekauft beziehungsweise per Post bezogen werden. 

12, Bei den erwähnten Verpfłegs-Anstalten können auch die erforderlichen 
Informationen eingeholt werden. 


Von der k. k. Intendanz des _ I. Corps. 
Krakau, am 2. August 1589. 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


Le DRAPEAU NATIONAL 


SZTANDAR NARODOWY 


PAPIER DO CYGARETEK 
BARDZO CZEKKI 


PP. Dawley h Money 
w panYdw ctt 
PAŁSZERSTW i NAŚLA OWN! = 


96 91 PSE 
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SUŁAD GLOWNY DLA AUSTRYI: Otto Lanita & Go, I Stece im Himas, 3,*w WIEDNIU 


Majątek ziemski Rzadka sposobność. 
składający się z 800 morgów najlepszej| Z powodu zwinięcia prywatnej piwnicy są do 
ziemi jasielskiej, jest do nabyeia | *Pzedania kilkaset butelek 
pod bardzo korzystnemi warunkami zal PPUTDEBL węgierskiego 


pośredniciwem adwokata Dra Solo- w 8 gatunkach, po cenie bardzo niskiej, 


Błiższej wiadomości udzieli kantor pud firmą 
wija we Lwowie. i922 4 6| Józef Rapoport, ul. św. Anny, 4. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


DEF" Pozbyłem się TĘ 


1901 5 0 | natychmiast, nie licząc opakowania 


Skarb wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim: 
I. Dla wojskowego prowiantowego magazynu w Krakowie : 


1000 październ. 
4.200 mtr. eetn. siana do odstawienia) 2000 listopadzie 
11200 | , l : grudniu 
1500 (mtr. cetn. w miea. | Pażdziern. 1889. 
5.000 mtr. cet. słomy (równ. )do ods.) 1500 listopadzie 
\ 2000 grudniu | 
ll. Dia wojskowego prowiantowego magazynu w Tarnowie: 
1000 październ. 
3.200 mtr. cet. siana do T 1100 finte, eetn. w mies.4 listopadzie > 1889. 
į 1100 j grudniu j 


ill. Dla wojskowego prowiantowego magazynu w Rzeszowie: 
900 1 


( październ. | 
2.700 mtr, cet. siana do odstawienia 900 jate cetn. w mies.% listopadzie I 1889. 
900 grudniu 
IV. Dia filii wojskowego prowiantowego magazynu w Dębicy : 
300 październ. | 
900 mtr. cet. siana do odstawienia} 300 lmtr. cetn. w mies.) listopadzie | 1889. 
\ 300 Í | grudniu 
V. Dla wojskowego prowiantowego magazynu w Jarosławiu : 
1200 | paździera. 
3.800 mtr. cet. siana do odataginnii ra | lop kie E 
1 . grudniu 89. 
300 WE: cetn. w mies. listopadzie | 
1.000 mtr, cet. słomy (równ.) do ods.) 400 grudniu 
| 300 styczniu 1890. 
VI. Dia wojskowego prowiantowego magazynu w Przemyślu: 
2400 | październ. 
7.800 mir. cet. siaua do odstawienia) 2400 listopadzie 
2500 grudniu 1889 
1000 październ. 5 
1000 (mtr. cetn. w mies.) listopadzie 
7.100 mtr. cet. słomy (równ. )doods. Ic AL, 
1300 lutym 1890. 
1800 marcu | 


1. Dotyczące dokładnie ułożone podania cen sprzedaży, które niv po 
winny na krótszy termin zobowiązywać nad 10 dni, mają być oddane w za- 
pieczętowanej kowercie z napisem „podanie cen sprzedaży na siano i słomę* 
najpóźniej do dnia 22 sierpnia 1889 © godzinie li przed południem w biurze 
c. k. Intendantury |. Korpusu w Krakowie. Podania cen sprzedaży muszą być 
także w razie wcześniejszego nadesłania, datowane z dnia zwyż wymienionego 
i zaopatrzone marką stemplową na 50 et. 

Podania cen sprzedaży nadeszłe zapóźno lub drogą telegraficzną, jako- 
też takie, które warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 

4. Podania cen sprzedaży mogą opie ać albo na całą zwyż podaną iiość 
albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości potrzebnej, aż do 100 cctnarów 
metrycznych, przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo do zatwierdze- 
nia także tylko jednego, lub drugiego artykułn, lub też zatwierdzenia pewnej 
części z oferowanej ilości. — : ! 

3. Każdy Intendanturze nieznany przedsiębiorca ma się postarać o to, 
ażeby świadectwo jego rzetelności i możności dostawy wystawione w razie 
jeżeli jest protokółowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, 
w każdym innym zaś razie przez dotyczącą władzę polityczną (w Krakowie 
przez magistrat miasta) w drodze urzędowej do c. k. Intendantury l. 
Korpusu w Krakowie przed rozprawą przesłane zostało. ! 

4. Przedsiębiorcy, nieznani dostatecznie Intendanturze, mają zapewnić 
spełnienie swych zobowiązań złożeniem kaucyi w wysokości IO procent war- 
tości całej dostawy. Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spi- 
saniu listu ugodowego (Schlussbrief). 

5. Siano ma być odstawiane w wiązkach po 5 kilogramów, słoma (ró- 
wnianka) w wiązkach po 8'/, kilogramów, ciężar powrósła ze słomy przy 
sianie nie będzie wliczony w ciężar wiązek, nadto ma każdy oferent podać, 
jaką nadwyżkę zobowiązuje się oddać przy cetnarze metrycznym siana, wzglę 
dnie słomy (równianki). Otawę (Grummet) wyklucza się od dostawy. 

6. Odstawa obydwu artykułów ma się odbyć w składach zwyż wymienio- 
nych wojskowych magazynów prowiantowych według wskazówek tychże. | 

7. Przy odstawie można się na kolejach posługiwać taryfą wojskową, je- 
dnak musi być to w podaniu cen Bprzedaży zawarunkowanem. „+b 

8. Zapłata nastąpi a mianowicie: względnie co do siana: Za ilości odsta- 
wione w miesiącach: w październiku, listopadzie I grudniu 1889, w miesiącu 
styczniu 1890. Ha słomę (równiankę): za odstawione ilości w październiku 1888, 
do wojskowego prowiantowego magazynu w Krakowie, następnie: za słomę (ró- 
wniankę): za odstawione ilości w październiku i listopadzie 1889, do wojskowego 
prewiantowego magazynu w Przemyślu zaraz, po dostawie bez zarzutu, — zaś 
za dostawione ilości w miesiącach listopadzie i grudniu 1889, do wojskowego 
prowiantowego magazynu w Krakowie i Jarosławiu, następnie za dostawione 
ilości w miesiącu grudniu 1889 roku do wojskowego prowiantowego magazynu 
w Przemyślu w styczniu 1890, w końcu za wszystkie pozostałe dostawy na 
rok 1890, zaraz po należytem uskutecznieniu dostawy. © be 

9. Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże dostawy ponosić 
będzie Zarząd wojskowy. s : l 

10. Siano i słoma (równianka) musi pod względem jakości posiadać 
własności przepisane dla tychże artykułów i zwraca się uwagę odnośnie do 
tychże, jakoteż wszelkich bliższych warunków, mających służyć zi podstawę 
do zawarcia układu sprzedaży na zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupie- 
ckim (Usance-Heft) z dnia 2 sierpnia 1889 r., który dla dotyczącej rozprawy 
urzędownie wystawiony — w biurze c. k. Intendantury I korpusu w Krako- 
wie się znajduje i przez każdego przejrzanym być może. ma 

Przedsiębiorcy muszą w podanin cen sprzedaży i w liście ugodowym 
(Schlnssbrief) wyraźnie oświadczyć, że zwyż wymieniony zeszyt warunków sprze- 
daży (Usance-Heft) w całości znają i Że tenże zeszyt 0 ile zwyż podane bliższe 
określenia tegoż doniesienia, treści warunków w tymże zeszycie zawartych, nie 
znoszą, we wszystkich pnuktach dotyczących załatwienia ich interesu sprzeda- 
ży obustronnie zobowiązywać ma. i 

11. Przepisane zeszy'y warunków (Usancen-Hefte) można nabyć w wojsk. 
magazynach prowiantowych w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Jarosławiu i Prze- 
myślu, za złożeniem 8 ent., względnie mogą być takowe także pocztą przesłane. 

12. W zwyż wymienionych magazynach wojskowych mogą być również 
udzielone dotyczące informscye. > 


Z c. k. Intendantury | Korpusu. 
Kraków dnia 2 sierpnia 1889 r. 


Rzepa pastewna 
ściernianka, nasienie świeże i pewne 
litr I złr. w. a. poleca 1547 7 8 


J. Bulsiewicz 
skład nasion w Bochni. 


piegów jedynie pr y cedziennem użyciu 


Bergmana mydła z soku liliowego. 


Na składzie po 45 ent. w aptece „pod złotą 
głową" Leona Rosnera w Krakowie. 6l7 22 0 


AAA EPA EA a 1 Ra R 


ANI na wyplaty miesięczne 
sprzedaje j'0 cenach umiarkowanych 
Kantor cr. Józef Rapoport 


Kraków, ul św. Anny, 4. 
Wydaje się dotyczące obligi podpisane przez 
towarzystwo akcyjne z imilionowym kapitałein. 


SEROWNIA 


Leona Sykutowskiego 
w Solinie obok Ustrzyk 


poleca ser szwajcarski w dwóch gatun- 
kach, oraz najprzedniejsze masło de- 
serowe, które w dowolnych ilościach po na- 
der niskich cenach sprzedaje. 
Większym odbiorcom ustępuja odpowiedni rabat. 


Ze wszystkich dotąd znanych środków ua 
piegi, czerwoność twarzy, chropowatość skóry 
itp. o Lal jest 1613 2 12 


mydło Lanolinowe z miekiem siarkowem 


Dra Bergmana, usuwa bowiem wszystkie skórne 
słabości. Do dabycia u Edwarda Radlera w Kra- 
kowle, ul. Szewska, 5. Cena 40 centów 


FLareta 


na dwie osoby, w dobrym stanie, bardzo 
tanio do nabycia. 1937 2 3 
Wiadomość: ulica Karmelicka, L. 15. 


MA SEO 


doskonałe kuchenne po 4 złr., mic- 
solome, deserowe po 4 złr. 50 ct. 
w Skil. paczkach z opakowaniem i opta- 
rzesyłki uskutecznia za pobraniem pocztowem | tnie rozayła Zarząd dóbr Nowe Sioto 
1927 3 3 pod Stryjem. 60 108 0 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski, 


